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O d p o w ie d zi nadsy­
łać n a le ży d o „A 8 C

(r) Zachęcony znprosinum i Szanow nej Re­
dakcji „A. B. C.“ „w alę jak w dym '4 z odp o­
w iedzią...

Jestem  praw dziw ie zobow iązany, żc Sza­
now na R edakcja dala m i tak św ietną  o k a ­
zję  sw oim  artykułem  p. t. „U sunąć Żydów  
z arm ii4* do... przy p ieczętow ania zbro­
dniczej akcji „drugich44 oddziałów  państw  o- 
•ściennych.

Żeby aii tłum aczono n ic  godziny, a le w ie­
ki całe, żeby przekonyw ano jaknujuow od- 
nicj, że z oddziałam i tym i m a jakąś w sp ó l­
notę najbardziej reakcyjne stronn ictw o czy  
wy daw ulctw o —  nigdy nie uw ierzę —  prę­
dzej dałbym  sw ą biedną g łow ę poa topór  
lub sznur w lsclczy —  niżbym  uw ierzył... J e ­
szcze w ostatn iej chw ili życia  krzyknąłbym  
z głęboką wiarą: to kiam :... P o lak  nigdy nie  
przyłoży ręki do osłabieniu  sił obronnych  
Państwu!...

A jednak... gdzieś w głębi zw ojów  m ózgo­
wych (serce w  tym  w ypadku zostaw iam  w 
zapom nieniu na uboczu), rodzi się  niepokój, 
w krada m yślow a w ątp liw ość... Jeżeli w yk lu ­
c z a m  z tukim  potężnym  uporem  m yśl pier­
wszą —  to w paść m usze w inne, zastaw ione  
dojrzałym  rozum ow aniem  sidła.

P olsk ie  stronnictw o, polsk i organ praso­
wy zaślep iony b łyskotliw ym  reflektorem , o 
w ysokim  napięciu  siły dynam icznej, rzucanej 
z za puiów granicznych w celach osłab ien ia  
czujnego wzroku strażn ików  granic, rzuce­
nia paniki czy też chytrego okazania  dla  
zaradliw ej przynęiy w ciągającej jak zdra­
d liw e ognik i, o fiarę w straszliw ą topiel, z  któ  
tej już nic m a ratunku —  zostało tak za­
czarow ane, tak uw ierzyło w  to „zbaw cze44 
słoń ce  —  że sta ło  się  bezw iednie jego bez­
krytycznym  n iew oln ik iem . —  W  zaślep ien iu  
slu ża lstw a  —  staje  się  najw iern iejszym  sprzy  
m icrzeńrcm  —  nie w idzi n ic —  naw et p o ­
pełnianej tym  służa lslw eiu  zbrudui osłab ie­
n ia  obronności państw a, jeże li już, n ie chcę  
pow iedzieć, rozbrojenia.

„U sunąć Żydów z arm ii!...41 A w ięc pozba 
w ić arm ię tę około  300.000 żołn ierza w ch w i­
lach najcięższych , bo na polach bitew nych  
gdy m oże (nie daj Bóg), będą się  w a­
żyć  losy: „być a lb o  nie być44. —  300.000 to 
przecież arm ia —  m niejsza  o  to, że m oże  
m niej bitna juko ca łość  od szeregów  czysto  
rasow o (jak się  to dziś utarło) polsk ich  —  
*le w każdym  razie arm ia, która zaw aży  
z całą  pew nością  n a  sza li. A przecie m ieliśm y  
orzy kłady, że wśród Żydów znajdow ały się  
nie  ty lko jednostk i a le dziesiątk i, setk i i ty ­
siące — żołn ierzy, oficerów  p ierw szej k lasy, 
ż a  tzy n y  bonatcrsk ic zdobił Ich piersi Krzy­
żam i „Virtuti M ilitari44 W ielk i M arszałek —  
W ódz nad W odze, H etm an nad H ctm any —  
Jó zef P iłsudski.

D ziś oślep ione reflektorem  teutońskim  „A. 
B. C.44 żo łn ierzom  tym  każe Iść do przym u  
sow ycb  robót drogow ych, su szen ia  błot p o ­
lesk ich  ezy innych  prac karnych, zesłańczych .

P yta  „A. B. C.44: —  1) Czy usun ięcie  Ży­
dów  z arm ii jest konieczne? —

O dpowiadam : K oniecznym  jest usun ięcie  
już raz w reszcie z naszegu życia  zbrodniczej 
dzia ła lności, godzącej w ca łość  i n iepod le­
g łość  P aństw a z takim  w ysiłk iem  i trudem , 
ofiarą  m orza krwi w szystkich oby w atcli zdo  
by tej pod w odzą W ielk iego i Spraw ied liw e­
go Ojca i M arszalka. —  K oniecznym  jest 
w kroczen ie nie ty lko prokuratury —  ale I są 
dów  w ojskow ych .

Gra za daleko posun ięta , oślep ien ie  zbyt 
szkod liw e, by je  d łużej to lerow ać —  zw łasz­
cza w  chw ili, gdy św iat cały , to jedna w ie l­
ka beczka prochu —  m oże dziś jutro — w y ­
buchnąć.

F R O N T  L U D O W Y  W E  F R A N C JI
is tn ie *  j e  nacfu/l

Uzupełniając nasz dzisiejszy artykuł 
o zajściach we Francji, które spo­
wodowały ustąpienie gabinetu Bluma, 
można na podstawie ostatnieh infor­
macji stwierdzić, że wedle składu no­
wego gabinetu Chautemps‘a, triumf 
,,1KC.‘4 i podobnych organów był 
przedwczesny: Front Ludowy pozo­
stał nienaruszony, do gabineiu weszli 
najvrybitniejsi w odzowie poprzednie­
go, a wiec głów nie sam Blum i Vin- 
cent Aurioi, tasama większość —  z

dodatkiem ginpy Paul Boncoura —  
będzie pcpieraia rząd Chautemps a. 
Zmiany nastąpiły tylko co do niektó­
rych tek, trzon jednak gabinetu Blu­
ma prawie nie został naruszony.

Senat daremnie się fatygował, oba­
lając rząd. 1 co wskórał? Tylko tyle, 
że firm antem jest radykał, nie socja­
liści. Ale socjaliści pozostają nadał 
najsilniejszą partią i ich wpływ bę­
dzie w rządzie przeważał. Komuniści 
nie byli reprezentowani w poprzea-

Ja K  wyglącra sKład gabinetu
f r a n c u s k i e g o ?  .

Pm -yj. PAT. —  O publikow ano k o ­
m un ikat, że gabinet został u tw orzony 
i że defin ityw ny jego sk ład  w ygląda 
następu jąco :

P rem ier: sena to r G hautem ps, b. p re 
m .e r Blum w chodzi do gabinetu  ja ­
ko  w iceprem ier bez teki. M inistrow ie 
stanu : Pan! F au re  (socjalista), b  p re ­
m ier S a rrau t (radykał) i V iolette (li­
m a repub likańska), P au l B oncour 
wTbrew  zapow iedziom  nie wszedł do 
gabinetu.

O brona narodow a —  D aladier, sp ra  
wy zagran iczne —  Delbos, sp raw ied li­
wość —  dotychczasow y m in ister skar 
bu  \  inci n t A uriol, sprawTy wewmętrz- 
ne —  Dorm oy, finanse  —  B onnet (ra 
dykał), m a ry n a rk a  —  przew odniczący 
p a rlam en ta rn e j g ru p y  radykałów , 
Uam pinchi, zam iast rad y k a ła  G asnier 
D uparc, lotnictwa) —  Got, ośw iata —  
Zoy, robo ty  publiczni —  sen. Queitle 
(radykał), na mn-jsce socjalisty  Bedou 
ce, handel i przem ysł —  sen. C haptal 
(radykał) zam iast rad y k a ła  Bastida, 
ro ln ic tw o  — M onet (socjalista), ko lo ­
nie — M outet (socjalista), p raca  —  
przew odniczący socjalistycznej g rupy  
p a rlam en ta rn e j F ev rie r zam iast socja 
listy  Lebas, em ery tu ry  i ren ty  —  Ri- 
viere (socjalista), poczty, te leg rafy  i 
te leiony  —  dotychczasow y m in ister 
p racy  Lebas (socjalista) zam iast do­
tychczasow ego m in is tra  poczt Jard i- 
u ier, zdrow ie publiczne obejm uje do ­
tychczasow y m in iste r spraw iedliw o 
sci R ucart (radykał) na  m iejsce do-

I w tuką porę w łaśiiie... w  taki czas... ro­
bi ank ietę „A. B. C.44... Cóż w ięcej tu dodać... 
Może o n ieczystości krw i żydow skiej?  —  D o­
bry to koniczek... A le o dziw o... P rzeczytaj­
my, co donosi prasa:

„W  M iędzyrzeczu pod W arszaw ą w ie l­
ką sensację w yw oła ło  z jaw ien ie  się  na 4 - 
rotygoaniow y urlop żołn ierza żydow sk ie­
go Jakuba Siedlaw a. Żołnierz ten służył 
w garnizonie brzeskim . W ostatn ich  
dniach jeden z  poruczników , przełożony  
ow ego żołn ierza zachorow ał ciężko i le ­
karze orzekli, że potrzeba mu przetoczyć  
krew. Siedlaw był pierw szym  żołn ierzem , 
który zaotiarow ał porucznikow i sw oją  
krew. P o przeprow adzonej transfuzji p o ­
rucznik poczuł się  znaeznie lep iej i na  
znak w dzięczności, udzielił rekrutow i ży ­
dow skiem u 4-rotygoan low ego urlopu44.

T yle  w odp ow iedzi —  nie Żyd —  lecz  sta  
t y  żołn ierz Polak —  chrześcijan in  —  leg io ­
nista . Co w ięcej dodać —  od a, b, c, zdradą  
pachnąca ankieta...

tychczasow ego jedynego p rzed staw i­
ciela tzw . „U nii p ro le ta riack ie j*1 w ga 
b inecie dr. Selliere.

nim rządzie, nie będą i w obecnym. 
Ale z rząaowośei nie wyskoczyli. Re­
zultat? Dotychczas Front Ludowy 
miał w Izbic do 350 głosów, obecnie 
będzie m iał 390 na ogólną liczbę 618.

Co teraz będzie z twierdzeniem o 
„ukudalym  eksperym encie m arksi­
zm u44, jak brzmiał podtytuł trium fu­
jącego artykułu „JKC.44?

Mniejsza o to, jak pewne pisma, 
m im o że słyną z posiadania „nosa4*, 
tym razem okazały zły węch, dla świa  
ta ważniejszy jest fakt, że pokojowa  
polityka F'rancji pozostanie niezm ie­
niona, poniew aż jej kierownikiem  po­
został nadal Delbos. Ten jeden fakt 
daje satysfakcję wszystkim , Którzy, 
nie będąc „marksistami44, przecież u- 
znają pracę socjalistów4 dla utrzym a­
nia pokoju.

Wieści z  Częstochowy
M iasto zaczyna pow oli p rzyb ierać  

no rm alny  wygląd. Ruch uliczny od ­
byw a się jak  zw ykle, z tym  jednakże, 
że fu rm an k i, zdążające do m iasta , za­
trzym yw ane są na  p ery feriach . P a tro ­
le po licyjne k rążą  gęsto po mieście.

Sklepy żydow skie tu  i ówTdzie są 
o tw arte , żaluzje w ystaw ow e są jed ­
n ak  jeszcze opuszczone.

Coraz częściej p o jaw ia ją  się na  u li­
cach Żydzi.

N iem niej w śród ludności p an u je  
przygnębien ie. Jeszcze znać w m ieście 
głębokie ślady  dw udniow ych ra b u n ­
ków ; u d erza ją  m artw o tą  pon u re  w i­
doki pow ybijanych  szyb i ciem ne w nę 
trza  domów4.

Jeszcze m im o w szystko sporadycz­
ne w ybryk i jednostek  wciąż się zd a­
rzają . T u i ówdzie donoszą o n ap a ­
dach  n a  Żydów, n a  p ery feriach  po ­
k łu to  w o k ru tn y  sposób Żyda B irn- 
bauina.

Tu i ów dzie pow ybijano  jeszcze dziś 
szyby. P o lic ja  jed n ak  czuw a i ca łko ­
wicie p an u je  nad  sytuacją .

W  Częstochow ie u rzędu je  w ojew o­
da k ielecki dr. Dziadosz, k tó ry  p rzy ­
był tu  w czoraj, aby osobiście pok ie­
row ać ak c ją  bezpieczeństw a.

W szystko w skazuje n a  to, że wr dn iu  
dzisiejszym  m iasto  zostanie p rzy w ró ­
cone do norm alnego  życia.

P O  ZD O B Y C IU  B IL B A O
Bilbao. PAT. —  W ojska p o w stań ­

cze opuściły Bilbao, k tó re  znajdu je  się 
już w drug iej lin ii ob ronnej i strac iło  
swe wrojskow e znaczenie. Oddziały 
pow stańcze zn a jd u ją  się obecnie na 
północb-zachodzie n a  drodze do San- 
tan d eru . na zachodzie zaś m aszeru ją  
w4 k ie ru n k u  V alm aseda, nie spo tyka­
jąc  pow ażneiszejgo oporu  ze strony  
przeciwmika. Na odcinku  3-ej i 4-ej 
b rygady  daje  się zauw4ażyć całkow ite 
zdem oralizow anie p rzeciw nika. W o j­
ska pow stańcze, c iągnące w śród wzgó 
rzy  M andiguisa i Altube, posuw ają  się 
codzień o 20  i wdęcej k ilom etrów . 
Tzw fo rty fik ac je  „żelaznego pasa *, 
położone n a  po łudn ie i południo-za- 
chód od Bilbao, dostały  się w ręce 
pó\vstulićówr bez strzału .

M adryt. PAT. —  K om unikat oficjał 
ny  m in isterstw a obrony  na  ̂froncie 
bask ijsk im : O ddziały pow stańcze ob­
sadziły wzgórza B urcena, Regato i Re 
tu e rto  w4 okręgu B aracaldo. W p ro ­
w incji S an tander a rty le ria  rep u b lik ań  
ska skutecznie ostrzeliw ała skup ien ia  
n ieprzyjacielsk ie pod R ibero. Na p o ­
łudniow ym  odcinku  rzek i Tag o d p a r­
to z łatw ością n a tarc ie  p rzec iw n ika  na 
S ierra  de A larcon. O ddziały rządow e 
zajęły p rzy  tym  bardzc w ażną pod  
względem  strateg icznym  pozycję pod 
Cerro del M adrono.

Sam oloty pow stańcze b o m b ard o w a­
ły nocy osta tn ie j w strefie  P ozablan- 
ce k ilka  wsi w pobliżu lm i bojow ej, 
pow odując szereg o fia r w śród ludno­
ści cywdlnej.
■ W '

O lb rzym ia  afera 
w  M oskw ie

Moskwa. PAT. —  W  t ru śc ie  p la n o ­
w a n ia  m ias t  n a  D a le k im  W sc h o d z ie  
w y k ry to  o lb rz y m ią  a fe rę ,  a  m ia n o w i­
cie fu n k c jo n a r iu sz e  tego  t r u s tu  n a  cze 
le z d y re k to re m  G apszew iczem  i jego  
zas tępcą  B re lg in e m  p rz y jm o w a l i  z a ­
m ó w ie n ia  p r y w a tn e  i w y k o n y w a l i  je  
ś ro d k a m i  pan s tw o w 4y m i n a  sw o ją  k o ­
rzyść,. Z a m ó w ie n ia  p rz y ję te  o f ic ja ln ie  
p rzez  t ru s t  b y ły  p rzez  a fe rzy s tó w  sa­
b o to w a n e  lu b  w p ro s t  od rzu can e .  O bu 
dy rek to ró w 4 a resz to w an o .

/Vie za n o m n ij TT!
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Z  u n ia
C zy  porozum ienie
Ironsercrolgu/no- 
endeclrie tfo§z#o 
/iii tio skudnu?

Przed  k ilku  dn iam i „Czas“ zam ie­
ścił a rty k u ł, w k tó ry m  przestrzega 
p rzed  rządam i dem okratycznym i (kie- 
reńszczyzna) a  za u tw orzeniem  rządu  
przez OZN w raz z zbliżonym i p ro g ra ­
m ow o i ideow o ugrupow an iam i opo­
zycyjnym i. E ndecki „W :eczór W a r­
szaw sk i"  życzliw ie p rzy ją ł tę ofertę, 
pisząc, że w yw ody „C zasu“ są tra fn e , 
ale czy obóz F i!sudczyków  p rzen ik ­
n ą ł już ideą narodow ą i sk łonny jest 
do j< j w yraźnego, konsekw entnego re ­
alizow ania.

S ytuacja  jes t w ięc tak a : k o n serw a­
tyści, k tó rzy  należą do OZN, ciągr.ą 
do niego enaeków . Ci odpow iadają : 
zgoda, pod w aru n k iem , że OZN p rz y j­
m ie ich „idee naro d o w e” czyli popro- 
s tu  cały  p ro g ram  endecki. W  tych 
w aru n k ach , tj. po zupełnym  im  p o d ­
d an iu  się, endecy byliby gotow i w spół 
p racow ać z O Z. N.

Zachodzi py tan ie , czy „Czas“ wy­
rzu ca  swe m acki n a  w łasną ręk ę  czy 
też z u p raw n ien ia  kó ł k ierow niczych  
OZN. W iadom o w praw dzie, że OZN 
chę tn ie  w spółpracow ałby  z endecją, 
że już p rzy ją ł n iejedno z jego „idei 
n aro d u w y ch ” —  py tan ie  tylko, czy 
rozum ie tę w spółpracę na  rów nych  
p raw ach  czy jak o  podporządkow anie  
się.

Sw oją drogą endecy m ają  tupet. Są 
w opozycji, nie m ają  —  m im o pozo­
rów  —  oparc ia  w m asach , a d y k tu ją  
w arunk i następcom  sanacji, k tó ra  
przecież była o rgan izacją  w szechpań- 
stw ow ą.

W 150 rocznicę zgonu Beniowskiego
no/u/ięliAzego oujonturniko w.

Sto p ięćdziesiąt la t m inęło od śm ier 
ci M aurycego B eniow skiego, n a jw ięk ­
szego aw an tu rn ik a  osiem nastego w ie­
ku, uw iecznionego przez S łow ack itgo  
w w ielkim  poem acie.

Żołnierz i aw an tu rn ik  n iepospo li­
tego typu , zapalony  podróżn ik  i n ie­
spokojny  łow ca przygód, ścigał p o ­
przez dalek ie św iaty  n ieuchw ytną 
chim erę.

Już w kró tce  w ytw orzyła się dokoła 
n iego .legenda u rzek ająca  poetów, ale 
rozw iew ana dokum en tarn ie  przez h i­
storyków . Zaczynem  stały  się jego 
w łasne pam iętn ik i, w k tó ry ch  p ra w ­
da m ieszała się z fik c ją  i p rzesadą

P rze tłum aczone n a  w iele języków , 
po okresie bezkrytycznego pow odze­
n ia  w yw ołały w ielojęzyczną lite ra tu ­
rę  dysk red y tu jącą  szczegółowo ich 
w iarygodność.

P rzede w szystk im  zaliczono do w y­
m ysłów  opow iadan ie o h rab iostw ie  
rodziców , stopn iu  generalsk im  ojca, 
o starostw ie  polskim - otrzym anym  z 
poręk i s try ja  itp. P odobnie udzia ł Be­
niow skiego w k o n fed erac ji b arsk ie j 
sprow adzono do ro li p rzypadkow ej i 
n ieznacznej, ubyły  p rzeto  ścisłe zw ią­
zki z Polską, k tó re  oczarow aty wy­
obraźnię Słow ackiego i spow odow ały 
poetycką nob ilitac ję  tego m iędzyna­
rodow ego aw an tu rn ik a .

M aurycy Augusf Beniow ski u rodził 
się około ro k u  1746 w W erbow ie na 
W ęgrzech z o jca Sam uela, p u łk o w n i­
k a  arm ii austriack ie j. N iew ątpliw e 
jest, że jak o  podporuczn ik  z pu łku  
S iraschon opuścił k ra j  w ro k u  1767 i 
udał się n a  Spisz polski. Na czas ja ­
kiś osiad ł w Spiskiej Sobocie, w d o ­
m u H onscha i tam  się ożenił.

2 m iliony z ł .  dla prze m ysłu
Bank G ospudarstw ii K iajow ego p o ­

s tan o w ił u ruchom ić pod zastaw  p rze­
rab ianego  m ate ria łu  drzew nego k re ­
dy t w w ysokości dw uch m ilionów  zł. 
K redyt ten  udzielany będzie firm om  
drzew nym  za p o red n ic lw tm  now opo­
w stałe j Polsk ie j Spółki Pow ierniczej.

W ym ieniona spó łka będzie u dzie la­
ła  k redy tów  do w ysokości 50 proc 
w artości zastaw ionego d rew na. S topa 
p rocen tow a w ynosi 7 proc. rocznie, 
p rzy  czym  spółka pob iera  jed n o razo ­
w o jeden  p rocen t udzielonego k red y ­
tu. P rzy  k red y tach  pod zastaw  doku-

NAJTAtfSZA W YTW ÓRNIA KOŁDER

S. Lem bergera
K raków

Stradom  5, 1 p. Strądom 5, I. p.
Niebywała okazja!

Za starą kołdrę otrzymasz nową!
Przyjdź i przekonaj sięl 398'37 

W ażne do dnia 10 lipca 1937.

d rze w n e g o
m entów  i p rzy  eksporcie  do Niemiec, 
p rocen t pobierany  p rzez spółkę będzie 
obniżony.

W  skład  rad y  naczelnej w ydziału  
drzew nego —  now opow stałe j spółki 
w chodzą p. p . p rezes O strow ski, p re ­
zes Strzegow ski, dyr. C zerw iński, dyr 
B abiński, p rof. M łynarsk i i p. K ryń­
ski. (ISKR \ j .

I <sm
ROKOWANI 4 W  SPRAWIE IMPOR­
TU DO NIEMIEC POLSKIEJ P a PIE- 

ROWKi.
W  tych  dn iach  przybędzie do W a r­

szaw y delegacja n iem ieckich  sfer prze 
m ysłow ych, za in teresow anych  w im ­
porcie  p ap ierów ki z Polski.

Celem p rzy jazdu  delegacji n iem iec­
k iej jest k on tynuow an ie  rozm ów  z poi 
skim i przem ysłow cam i w spraw ie  u-, 
sta len ia  cen polsk iej pap ierów ki na 
rynku  niem ieckim . (ISKRA)

W  lecie 1768, zrazu uwięziony jako 
protestant oddał się do dyspozycji 

konfederatów barskich.
W czasie podjętego n a  Spiszu, łą ­

cznie z bar. Jungburg iem  w em u n k u  
d la ks. K arola R adziw iłła, został a re ­
sztow any przez królew skiego k om en­
d an ta  Lubow li, W ykręcił się w jak iś  
sposób z tego pu trzask u  i znów p o m ­
k n ą ł ku  konfedera tom . Znalazłszy się 
się w grup ie  F r. Pu łask iego  po ty k ał 
się p raw dopodobnie  pod  T łustem  i w 
Zw ańcu.
Wzięty wkrótce do niewoli rosyjskiej 
powędrował na Syberię. Z Ochocka 
przetransportowany do Bolszereeka 
na Kamczatce wszczął otwarty bunt 
na czele spisku zorganizowanego po­
śród wygnańców, bunt uwieńczony  

zwycięstwem .
Z niew oli kam czack ie j w ydarł się 

n a  zagarn ię tym  okręcie skarbow ym  
rosy jsk im , z grom adą 63 m ężczyzn i 
17 kobiet załogi w dn iu  23 m aja  
1771 roku.

Szlak aw an tu rn icze j ucieczki biegł 
p rzez w yspy kury lsk ie , Japon ię , F o r­
mozę, ku  Macao, osadzie p o rtu g a l­
sk iej u ch ińsk ich  brzegów. P rag n ąć  
zdyskontow ać sensację  w yw ołaną w 
św iecie przez ten  wyczyn, z niedobit 
k am i na  pokładzie dw u fran cu sk ich  
s ta tków  hand low ych  ud ał się B enio­
w ski z M acao do F ran c ji. Z aangażo­
w any p rz tz  rząd  fran cu sk i w  stopniu  
p u łk o w n ik a  p roponow ał w ypraw ę na 
F orm ozę, lecz został użyty  do k o lon i­

zacji M adagaskaru , gdzie zaw iódł po ­
k ład an e  w n im  nadzieje.

Rozżaiony p róbow ał znaleźć o p a r­
cie w Anglii lub  A ustrii, uzyskał w 
ro k u  1777 p a ten t am nesty jny  M arii 
T eresy, od Józefa  II p iz y ją ł rangę 
p u łk o w n ik a  i w ziął udzia ł w w ojnie 
sukcesy jnej baw arsk ie j.

Zgłosiwszy wkrótce dym isję, potią- 
żył do Ameryki, lecz nie znalazłszy 
tam gruntu, przerzucił się do organi 
zowauia handlu morskiego na W ę­
grzech.

Gdy to się n ie udało , w yjechał do 
F ran c ji, tam  w szedł w osobisty  k o n ­
ta k t z B enjam inem  F ran k lin em , a po  
tern ponow nie znalazł się w Am eryce. 
T ym  razem  przedłoży! p ro jek t u tw o ­
rzen ia  w łasnego ko rp u su , re k ru to w a­
nego w N iem czech.

Zabiegał o poparcie  W aszyngtona, 
uzyskał p ro tek c ję  am D asaoora F ra n ­
cji, lecz sp o tk a ł się z odrzuceniem  
p ro jek tu .

Pow rócił w ięc znów  do swych p la ­
nów  n a  M adagaskarze. Nie uzyskaw  
szy nic w tej sp raw ie w A ustrii, F ra n ­
cji o raz Anglii, kosztem  pryw atnego  
finansisty  organ izu je ostateczną wy 
praw ę.

W  lipcu 1785 ro k u  w ylądow uje na 
M adagaskarze, w k ró tk i czas potem  
zostaje zab ity  przez francusk iego  ko 
lonistę. Śm ierć jego p rzecięła  bezape­
lacy jn ie  pasm o przygód najw iększego  
aw an tu rn ik a  18-go w ieku.

U m o w y turystyczne Polski
Nowa sy tu ac ja  w dziedzinie ru ch u  

tu rystycznego  Polski za g ran icą  d a ­
tu je  się od cnw ili w ejścia w życie no ­
wej ustaw y paszportow ej, z dniem  14 
lipca  1936 r. oraz od czasu w prow a­
dzen ia ogran iczeń  dewizowych

P olska po  raz  p ierw szy  zastosow a­
ła  kom pensatę  tu rystyczno-tow arow ą 
w  stosunkach  z Jugosław ią, gdzie na  
sku tek  zaprow adzonych  w 1932 r. re- 
s trykcy j dew izow ych —  część należ­
ności po lsk ich  eksporte rów  za d o sta r­
czone tow ary  uległa zam rożeniu  Na 
um ow ie z Jugosław ią  w zorow ane by ­
ły  rów nież um ow y tu rystyczne z Buł 
g a rią  i W ęgram i.

W  osta tn ich  tygodniach  P o lska  za ­
w arła  um ow y tu rystyczne z F ran c ją , 
W łocham i, R um unią, poza tym  u reg u ­
low ana została spraw a w yjazdów  do 
C zechosłow acji. U m ow a tu ry sty czn a  z 
F ra n c ją  m a ch a ra k te r  zupełn ie spec­
ja lny , gdyż zaw arta  została  w celu u- 
m ożliw ienia tu ry sto m  polsl >m zw ie­
dzenia p ary sk ie j w ystaw y. W  um ow ie 
te j w ydzielono sum ę 16 m ilionów  fr. 
fr. z sum  należnych  Polsce za je j eks­
p o rt do F ran c ji.

W  um ow ie tu rystycznej polsko-w ło 
skie-j, została przeznaczona kw ot.t o-

7  z a g r a n i c ą
koło 4 i pół m iln. zł. rocznie na  po ­
k ryc ie  kosztów  zw iązanych z poby­
tem  polskich  tu rystów  we W łoszech. 
K w ota ta stanow i 20 proc. sum , należ- 
nycn  Polsce za nasz ek sp o rt w o k re ­
sie od 18 m a ja  r  b. do ko ń ca  1938 r. 
W obec tego natężen ie  ru ch u  tu ry s ty ­
cznego do W łoch zależy całkow icie  
od tem pa eksp o rtu  polskiego.

U m ow a tu ry sty czn a  po lsko-rum uń 
ska p rzew idu je  kw otę 650 tys zł. rocz 
n ie, p rzeznaczonych za racn u n k i cle­
aringow e n a  koszty  poby tu  polsk ich  
tu rystów  w R um unii.

Ruch tu rystyczny  do Czechosłow a­
cji i A ustrii u regu low any  został w spo ­
sób nieco odm ienny od w yżej om ó­
w ionych  W  um ow ie hand low ej p o l­
sko - czechosłow ackiej z iy34 rok u , 
rząd  polski —  w zam ian  za pew ne 
koncesje n a tu ry  gospodarczej —  zo- 
buw iązał się do udzielen ia rocznie 5. 
tysięcy paszportów  na w yjazd do Cze­
chosłow acji.

A kredytyw y dla podróżnych, ud a ją  
cych się do A ustrii w ystaw ia B ank 
Polsk i w w ysokości do l.OuO zł. m ie­
sięcznie. A kredytyw y te realizu je  Au­
striack i B ank N arodow y z ra c h u n k u  
clearingow ego polskiego.

W łasn a  f ia ta  niagannn
gost j»ocfslaci/«y w id  kości fpoięgiPolsIti

W  dniu  29 czerw ca cała Rzeczypo­
spo lita  obchodzić będzie uroczyście 
„Św ięto M orza” . R adosny obchód od­
w iecznego zw iązku narodu  i państw a 
z m orzem  m ech nam  p rzypom ni w iel­
k ą  praw^dę, że w łasny brzeg m orski —  
źrenicę w olności i źródło dobroby tu  
R zeczypospolitej —  strzec m usi silna 
flo ta w ojenna.

Siła R zeczypospolitej gw aran tu jąca  
bezpieczeństw o p racy  polskiej na  w y­
brzeżu i n a  m orzu  —  oto najbliższe 
ad a n it, jak ie  stoi p rzed  P o lską —  

Państw em  M orskim
W ielu ludziom  w Polsce w ydaje 

s*ę, że m ary n ark a  w ojenna służy do 
o „rony  wybrzeży. A że w ybrzeży tych 
m am y nie wiele, w ięc zasadniczo siła 
zb ro jn a  u* m orzu jest nam  po trzeb ­
n a  w bardzo  m ałym  zakresie.

W  tw ierdzeniu  tym tkw i wielki 
b łąd . Po pierw sze m ary n a rk a  b ron i

nie. ty lko  w ybrzeży, ale broni w łaś­
nie całego k ra ju , n a  rów ni z a rm ią  
lądow ą. B roni dróg k o m u n ik acy j­
nych, k tó ry ch  pizecięcie  grozi k lęską 
p ań stw u  i narodow i. Jest ona bow iem  
niczym  innym , jak  ofensyw ą s tra te ­
giczną na  środki egzystencji danego 
k ra ju , ofensyw ą, dążącą do w ygłodze­
n ia  n aro d u  i pozbaw ien ia go m ożno­
ści p row adzen ia  wojny obronnej.

Kraj, k tóry dopuści do przecięcia 
sw oich kornun ikacy j m orsk ich , m oże 
się z góry uw ażać za zw yciężony.

Długość w ybrzeża nigdy sam a nie 
stanow iła  o sile floty i je j sk ładzie 
fak tycznym . Gdyby tak  było, państw o 
tak ie , ja k  N orw egia m usiałoby m ieć 
flo tę  co n a jm n ie j rów ną fran cu sk ie j, 
a znacznie siln iejszą od niem ieckiej. 
N atom iast R osja Sowiecka m ogłaby 
w yrzec się n iem al zupełn ie flo ty  b a ł­
tyckiej. Jeśli tak  nie jest, to  dlatego,

że nie długość w ybrzeża, ale k o n iu n ­
k tu ra  polityczna, ale znaczenie, jak ie  
w ybrzeże to dla k ra ju  i jego bezpie­
czeństw a posiada g ra ją  tu  głów ną 
rolę, n ie zaś p ro sta  cy fra  k ilom etrów  
w ybrzeże to  rep rezen tu jących . Małe 
w ybrzeże d la w ielkiego jak P o lska 
k ra ju , posiada stokroć w iększą w a r­
tość, niż w ielk ie w ybrzeże d la in n e­
go. Tędy bow iem  P o lska oddvcha, tę ­
dy soki żyw otne ciągnie. Im  k ró tsza  
linia brzegow a, im  m niej n a  n iej 
portów  —  tym  w ięcej w zrasta  zna 
czenie tego w ybrzeża, tym  czu jn ie j­
szej w ym aga straży.

W ybrzeża n ie  m ożna p o rów nać do 
g ran icy  lądow ej, a tym  bardz ie j do 
fro n tu  strategicznego, k tórego w o j­
sko lądow e b ro n ić  m usi. Nie chodzi 
bow iem  ty lko  o u trzy m an ie  w ybrzeża 
w swoim  ręk u  i odp arc ie  n ań  n a jaz ­
du n ieprzy jaciela , ale o u trzym an ie  
o tw orem  b ram y  w św iat, o sw obodę 
kornunikacyj m orsk ich . Aby to osią­
gnąć, trzeba w ypłynąć w dal —  a  do 
tego po trzeb n a  jes t w łaśn ie flo ta  w o­

jenna.
W ybrzeże i p o rty  p o siad a ją  o lyle 

znaczenie, o ile są w łaśn ie tą  b ram ą, 
p rzez k tó re  ok rę ty  sw obodnie w ypły­
w ać —  inne w pływ ać m ogą

Chodzi w ięc nie o obronę w ybrze­
ża z tegoż w ybrzeża, ale o zabezpie­
czenie przy pom ocy flo ty  naszych 
dróg kom un ik acy jn y ch  —  chodzi o 
naszą w olność m orską.

T ak ja k  w ojsko ląaow e nie b ron i 
sam ego h an d lu  czy przem ysłu , ale 
całego p ań stw a i narodu , aż do o s ta t­
niego obyw atela  —  tak  sam o m ary ­
n a rk a  w o jenna  nie jest s tw orzona dla 
ob ro n y  sk raw k a  w ybrzeża, czy m a­
ry n a rk i handlow ej, a  naw et kolonii 
zam orsk ich . Zdaniem  je j zapew nić 
k ra jo w i bezpieczeństw o i sw obodę, 
łączność ze św iatem  i ze sp rzym ie­
rzeńcam i.

P o siad an ie  silnej flo ty  w ojennej 
nie jest w Polsce zagadnieniem  wy 
łącznie w ojskow ym , ale narodow ym  
—  obchodzącym  żywo każdego oby­
w ate la .
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P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N I
(Od naszego koresp. w arszaw skiego)

R E E L E K T & R E M  
przez Eotsht?

— Pan Prezydent R. P. przyjął w obecnoś­
ci p. M arszałku Śm igłego-R ydza, prezesa ra­
d y  m inistrów  gen. Sław oja-Składkow sk iego, 
.wicepremiera tn i. E. K w iatkow skiego i gen. 
W ieniaw ę DIugcszewsK iego.

—  Zakład U bezpieezeó Społecznych w jed ­
nym  z ostatn ich  okóln ik ów  przypom ina w szy  
stk im  U bezpieczałn iom  Społecznym  o konie  
czno.ści spraw nego i szybk iego przyznrw a- 
nia w ypłat zasiłk ów  połogow ych . —  Zakład

tw ierdził, że niektóre U bezpieczalu ie Spo­
łeczne dokonyw ują w yp łaty  zasiłków  puiogo- 
w ych ze znacznym  opóźnieniem . Fakt ten  
stw arza pow ażne trudności dla po łożn ic  i 
obn iża znaczenie św iadczeń , u d z ie ln y c h  
przez U bezpieczatnle Społeczne, pon iew aż ce ­
lem  zasiłku  połogow ego jest u m ożliw ien ie  po 
łożn icy  w strzym ania się  od pracy w  okresie  
połogow ym  przez zapew nien ie  je j częśc iow e­
go ekw iw alentu  za u tr ico n y  zarobek. W y­
płata aasiłku następow ać pow inna w tym  o- 
kreste, gdy położn ica pozbaw ion jest nor- 
nalnych środków  utrzym  min. Zasiłek p o ło ­

gow y w yn osi 75 proc.
—  Czterech m łodych ludzi zam ieszkałych  

sta łe  w Zakopanem  postanow iło  w stąpić do 
w ojsk pow stańczych  gen. F ranco 1 w alczyć  
po jego stronie w  H iszpanii. W  tym  celu  
w yjechali on i z  Zakopanego na ,,I)ni Krako- 
w a" skąd następ nie  na Górny Śląsk , gdzie  
przekroczyli granicę n ielegaln ie. Z ojtaii jed ­
nak przytrzym ani przez w ładze n iem ieck ie i

-w ydaleni do P o lsk i, gdzie zaopiek ow ały  się  
dm i włtidze policyjn e w C horzowie.

-^""Przejeżdżający pociąg m iędzy B iałym  
D unajcem  a P oroninem  potrącił baw iące się  
koło toru trzech letnie dziecko, które odn io­
sło silne obrażenia. W  ch w ili przejazdu p o­
ciągu dziecko pozostaw ało  obok toru kolejo  
wego bez jakiejkolw iek opieki i naozoru.

—  Przed kilku dniam i w M aruszynie Joko- 
tano nap ada rabunkow ego na szkodę K aro­

liny Babiarz, której spraw cy zrabow ali róż­
ne przedm ioty oraz gotów kę na ogólną sum ę  
zł. Ź000 Spraw cam i napadu byli Jakób M ro­
w ca i W ładysław  Tyrata zan.. w Cichem , k tó ­
rych aresztow ano. Część pochodzących  z ra­
bunku rzeczy odnalezion o  i zw rócono p o ­
szkodow anej.

—  H elena Zając, lat 3  w W iniarach, ba- 
-rląc się  z  dziećm i ko ło  rzeki Raby wpadła  
-do w ody i u tonęła.

—  Jan P alonek  z N iżow ej przew ożąc pa­
rokonną furm anką sianu sp adł pod w óz. —  
D oznał od ciężk ich  obrażeń na skutek któ- 

iryćh zm arł.
—  O negdaj w ybuchł pożar w zabudow a­

n iach Jó zeia  P ałosza w B ystrej ko ło  Jorda­
now a, który straw ił zabudow ania.

—  U b .  n o c y  3-ch z a m a s k o w a n y c h  b a n d y ­
t ó w  d o k o n a ł o  n a p a d u  r a o u n K O w e g o  w  d o m u

.A ndrzeja Kordy w M ierznie gm R aciechow i­
ce. Spraw cy po steroryzow aniu  dom ow ników  
zrabow ali około  30 zł. W  czasie szam otania  
się  z oandj lam i jeaen  z nich strzeiił do Kor­
dy, jednak ch yb ił 1 kuła zam iast w napadn ię­
tego trafiła  w  drugiego bandytę, który został 
dobity przez tow arzyszy i ograbiony z doku­
m entów , celem  utrudnieniu ustalen ia  tożsa- 
ności.

—  N leuaw no d on osiliśm y o  usiłow an iu  za­
bójstw a córki n iejakleb  F rączków  w R acła­
w icach m iechow skich , przez T adeusza B eł­
sk iego , który po tym  w ypadku ukryw ał się. 
O becnie B elsk i sam  zg łosił s ię  do sędziego  
śledczego  w  M iechow ie 1 został aresztow any. 
J a k  w yn ik a  z  dochodzenia. B elski by ł na  
rzeczonym  E m ilii Frączek, lecz nurzeczeń- 
stw o zosta ło  zerwnne z pow oun sprzeciw u  
rodzicow . Łks- narzeczony w kilka dni po tym  
-społkaw szy m atkę 1 córkę w polu, czterokrot 
nie  strzelił do m utki i trzykrotnie do córki, 
raniąc obyd w ie dość pow'ażnie.

P om iędzy m ieszk an iam i w si Tczyea (m ie­
chow sk ie) w yn ik ła  bójka pom iędzy L udw i­
kiem  T rzaską i Janem  W olnym , w  czasie któ  
rej T rzaska strzelił do W olnego , raniąc g« ule 
bezpieczn ie w  bok. Spraw cę aresztow ano.

— Pod przew odnictw em  posła  Poehm ai - 
sk iego odb yło  się  posiedzer.ie sejm ow ej k o ­
m isji o św iatow ej.

W posiedzeniu  w ziął udział m inister W . R. 
i O. P . Św tętoslaw skl. K om isja przyjęła p o ­
praw ki do projektu now eli do ustaw y o  s iko- 
łuch akadem ick ich , oraz do projektu  ustaw y  
r po lsk iej Akadkm ii L iteratury.

—  W  Senacie odbyło  się  pod przew odni­
ctw em  posła  W uleregu Z akliki posiedzenie  
kom isji kontroli d ługów  państw ow ych , po 
św ięco n e  obradom  nad zakresem  upraw nień  
kom isji. K om isja w ysłu ch ała  opin ii rzeczo­
znaw ców  prof. sen. W róblew skiego i prof. 
W einfelda poczym  z udziałem  w icep rezesi 
lajw yższej Izby kontroli R ugiew iczą przep ro­

w adziła  dyskusję.

W a rs e m - ,  dn ia  22. VI. 1937.
(x) Szef sztabu  Obozu Z jednoczenia 

N arodow ego został w czoraj p rzy ję ty  
przez prezesa Rady m inistrów . Tyle 
podaje lakoniczny k o m u n ik a t p ra so ­
wy. W  pałacu  N am iestnikow skim  na 
K rak. P rzedm ieściu  toczyła się c iek a­
wa rozm ow a m .ęazy  dw om a w ybit­
nym i m ężam i. W szędobylscy dzienn i­
karze  węszyli i tro p ili i poza suchym  
kom u n ik atem  n ic n ie  wyszło n a  ze­
w nątrz . D laczego? K ryp togram y i szy­
fry , k tó ry m i posługu ją  się współczes 
ne organizacje  służą do u trzy m an ia  
ta jem nic p rzed  okiem  niepow ołanych, 
a w iadom o, że pan  szef sztabu  obozu 
jest w ybitnym  znaw cą szyfrów . Już 
na o sta tn ie j kon fe ren c ji p rasow ej in ­
fo rm ow ał dzienn ikarzy  o stan ie  p rac  
o rgan izacy jnych  OZN i stw ierdził, że 
prace nad  rozbudow ą o rgan izacy jną 
obozu posuw ają  się naprzód , a lbo­
wiem o rgan izacja  te ry to ria ln a  w ytw a­
rza szereg kom órek  w iejsk ich  i m ie j­
skich.

Na odcinku  m iejskim  praca ruszy ­
ła  z m iejsca, albow iem  poza począt­
kow ym  składem  personalnym  w p re ­
zydiach, w ciągnięto  do p racy  byłych 
najbliższych w spółpracow ników  płk 
Sław ka, posła M adejskiego, k tó ry  z 
ram ien ia  p rezyd ium  głów nego zagaił 
zebran ie w Siedlcach, o raz posła T o ­
m aszkiew icza, k tó ry  przem aw iał na  
zeb ran iu  w B orysław iu i innych , jak  
prof. Czernego ze Lw ow a, czy mec. 
O rleańskiego  lub m gr. Janow skiego, 
którzy przem aw iali w W ieluniu , Ra­
dom sku, P rzasznyszu , czy Rzeszowie, 
a p rzede w szystkim  b. gen. sek re ta ­
rza BBWR. Brzęk-O sińskiego.

P raca  w „m iejsk im  te ren ie“ idzie 
pełną p arą , jed n ak  zdaje się nie u le­
gać w ątpliw ości, że te znaki na  n ie ­
bie i ziem i sygnalizu ją  pow ró t płk. 
S ław i a do „czynnej służby ozonow ej11 
po aługim , a zasłużonym  odpoczyn­
ku. Z przem ów ienia posła  W alew skie­
go (o czym  zresztą K urier W ieczorny 
w spom inał) i nom inacji b. prezesa 
BBW R. sen. L ipińskiego w ynika, że 
tzw. „S ław kow icze“ czy „W alerow - 
czycy“ (tylko uchow aj Bóg nie p o ­
m ieszać z W alenrodem ) w ew nątrz  
sam ego OZN są bardzo  ruchliw i.

D zisiaj już głośno o tym  się mowi, 
że kryzys b. blokow ców  i sław kow i- 
czów m inął i że ci, k tó ry ch  nacjonali­
ści z Klubu 11 Listopada chcieli za 
w szelką cenę „sp ław ić" okazali się 
jed n ak  „m ocniejsi"  i obecnie „silnym  
korzen iem " n iety lko , że sam i weszli 
do OZN, ale ciągną jeszcze za sobą 
N apraw ę z senato rem  M alskim  na 
czele.

Toteż jasn o  p rzedstaw ia  się dzisiaj 
pow iedzenie płk. K owalew skiego, że 
n a jtru d n ie jszy m  m om entem  w p racy  
jest nic to, co i jak  należy robić, ale 
to, k to  m a robić. P o lityka polska jest 
nacechow ana silnym  p ierw iastk iem  
indyw idualizm u personalnego oraz 
dużym  tradycjonalizm em . A m bicje o- 
sobiste dadzą się rozładow ać, d rogą 
a rg u m en tac ji i dyskusji. E lem ent tra

aycji h isto rycznej da  się zniw elow ać 
p rzez jego rozszerzenie i s tw arzan ie 
w ten sposób ciągłości.

Otóż N apraw iacy  i Sławkowicze 
m ają  być elem entem  stw arzającym  
w ew nątrz OZN ciągłość prac, p rz e r­
w anych  rozw iązaniem  B ezparty jnego 
Bloku.

O sta tn i Zjazd M łodej W si w skazuje 
na  ruchliw ość sek to ra  w iejskiego 1 
N apraw iaczy, albow iem  Kongres ten  
jest żyw ym  dow odem , że poza o rga­
nizow aniem  lokalnych  w iejskich k o ­
m órek  ozonow ych sfery wpływów się 
ga ją  także do o rgan izacji luźnych. 
Zjazdow i M łodej W si dużo splendoru  
dodał udział p. m arsza łk a  Polski i 
rząd u  i tem u przyp isać  należy, że kon 
ser waty ści w szystk ich  odcieni, k tórzy  
p rzed  kongresem  atakow ali po litycz­
ne nastaw ien ie M łodej W si po Zjeź- 
dzie zam ieszczają przychylne w zm ian 
ki. Czas ty lko  nie m oże sobie p o d aro ­
w ać pew nej złośliwości, pisząc, że 

kongres .M łodej W si w porów naniu  
ze zjazdem  lud ow ców  w N ow osielcach  
był bardzo skrom ny, jakk olw iek  uczest­
n icy N ow osieiec  napotkali na duże tru­
dności, a „M łoda W ieś zjechała  do  
W arszaw y pociągam i popularnym i, ko  
rzystając z pow ażnych zniżek.

P anom  ro ln ikom  z ulicy K opern ika 
nie w ystarcza „k o n k re tn a"  uchw ała 
K om itetu Ekonom icznego R aay  Mi­
nistrów , że sum ę 40,000.000 p rzezn a­
cza się na  k redy t re jes tro w y  i 15 m i­
lionów  na k reo y t zaliczkow y i że p o ­
za tym  uruchom iony  zostanie k red y t 
dla h an d lu  zbożem , d la spółdzielni 
ro ln iczo - hand low ych  i ich cen tral. 
P anom  ro ln ikom  nie w ystarcza  o p ro ­
centow anie bądź co bądź n isk ie 4 
proc. w sto sunku  rocznym  na k am p a ­
nię ro ln iczą 1937 38.

Zarów no w przem ów ien iach  gen. 
Galicy, jak  i w d ek laracji M łodej Wsi 
na jb ard z ie j „boli"  icn spraw a p a rce ­
lacji. T o też „słoakim  jest cuk ierek" , 
że d roga w iodąca ze wsi ku  m iastom , 
ku  ośrodkom  hand lu , rzem iosła i prze 
m ysłu  ku  straganow i... odw lecze ja ­
kiś czas sp raw ę p arcelac ji, m im o, że 
„co m a w isieć nie u tonie".

O becnie w ysuw a się ostrożnie „p a ­
tro l m łodzieżow y". Zostaw iono chw i­
low o n a  boku  „ze względów o rg an i­
zacy jnych" m łodzież w yższych uczel­
ni, a o rgan izu je  się Młodzież P ra c u ­
jącą.

W  dn iach  27— 29 bm . odbędzie się 
w W arszaw ie O gólnopolski Zlot Mło­
dzieży P racu jące j. P ro tek to ra t nad  
Zlotem  ob jął M arszałek Smigły-Rydz, 
zaś przew odniclw o kom ite tu  h o n o ro ­
wego p. M arszałkow a A leksandra P ił­
sudska.

W edług oficja lnych  w iadom ości —  
na zlot przybędzie z całej Polski m ło­
dzież robotn iczo  - rzem ieślnicza, k tó ­
ra  zareprezen tu je  w ynik i 4-lctniej 
p racy  o rgan izacy jne j w  dziedzinie wy 
chow ania obyw atelskiego, akc ji św ie­
tlicow ej, w ytw órczości w arsztatow ej, 
o raz sportu . K onkursy śpiew acze, a r ­
tystyczne i m uzyczne, zawody sp o rto ­

we oraz w ystaw a p rac  stanow ić będą 
naczelne p unk ty  p ro g ram u  zlo tow e­
go.

Z m łodzieżą un iw ersy tecką sp raw a 
jest trudn iejsza .

Młodzież, skupia,,ąca się w Legio 
n ie M łodych i p rzy  Zw iązku Młodzie­
ży D em okratycznej już tyle razy  za­
w iodła. Były chw ile, że zdaw ało się, że 
już... już pójdzie n a  paseczku czy sznu 
reczku  starszych  p anów  z sanacji, g ru  
py pu łkow ników , N apraw y czy O zo­
nu  —  aż tu  zaw sze w o sta tn ie j n iem al 
chw ili, w na jw ażn iejszym  i n a jg o rę t­
szym  m om encie —  rodził się b u n t j a ­
kiegoś „postępu" czy nieodpow iedniej 
i n iew ygodnej dla reżim u „d em o k ra­
c ji"  nie uznającej to ta lizm u czy „zba 
w iennej m onopartii" ...

Młodzież endecko oenerow ska po 
różnych  w izytach i rew izytach, po 
w ielu aość głośnych na ten  tem at dy ­
skusjach  i ośw iadczeniach —  zastrze­
gła się stanow czo przeciw  niezgodnym  
z p raw d ą  insynuacjom . O tw arcie i sta 
now czo ośw iadczyła, że m iłość jej i 
szacunek  d la arm ii nie m ożna łączyć 
z jak im iko lw iek  kom binacjam i p o li­
tycznym i, —  m łodzież narodow a m a 
w łasne drogi w ytyczone przez w ła­
snych przew ódcow  i z drogi te j n ie 
zboczy ani o jeden m ilim etr.

1 tu  więc zawód...

Ale od czegóż —  „M ały D zienn ik" 
i jego cudow ne 23-letnie dziecię, cud 
dzienn ikarz- pub licysta , w schodząca 
gw iazda polskiego św iata  po lityczne­
go —  Jerzy  R utkow ski, red ak to r dz ia­
łu  politycznego o rganu  O jców  z Nie­
pokalanow a. C udow ne to  dziecię m ó­
wi już przecie a. o zniszczeniu k o m u ­
nizm u i m asonerii, o rozw iązan iu  
kw estii żydow skiej d rogą em igracji, 
p rzep row adzonej p lanow o i konsek 
w entnie, o rozw iązan iu  zagadnień  spo 
łecznych pod hasłem  spraw iedliw ości 
społecznej 1 o tym , że p raca  jest jed y ­
nym  ty tu łem  do zysku, w reszcie, że 
Związek M łodej Polski będzie oparty  
na  p raw d ach  C hrystusow ych. O św iad­
czył też p an  red ak to r Jerzy  R utkow ­
ski, że 2w. M łodej Polski m a być po 
łączeniem  m łodzieży nacjonalistycz 
nej z obozem  legionow ym  i że celem  
jego jest stw orzenie jednolitego kość- 
ca n aro d u  polskiego.

Słyszcie, staczy wiarusi legionowi 
—  dowództwo nad W ami obejmie te­
raz 23-letni redaietor z dziennika Oj­
ców z NiepokalanowaL.-

T w orzy się w ięc „Zw iązek M łodej 
P o lsk i"  —  kierow nictw o Zw iązku o 
bejm ie osobiście płk. Koc —  stanow i • 
sko zastępcy cud-dziecko Jerzy  R u t­
kow ski...

Cudow ne dzieci p rzynoszą szczęś­
cie... Może tak  będzie lepiej...

N arazie poszczególne g rupy  z OnR, 
F alanga, ABC, czy Ruch M łodych i 
Str. Narodowe, codziennie łom am i że­
laznym i ro zb ija ją  sobie głowy, a w 
najlepszym  w ypadku przyw ódcy w za 
jem nie się policzkują. O sta tn i o fic ja l­
ny k o m unika t brzm i już łagodniej:

Na publicznym  w iecu, zw ołanym  
przez S tronn ictw o  N arodow e w W a r­
szawie, doszło do n ieporozum ień  w 
czasie przem ów ień  m iędzy  członka­
mi S tronn ic tw a N arodow ego, a g ru ­
pą ONR. Z ajścia  te p rzeniosły  się n a ­
stępn ie  n a  ulicę. G rupy ONR w znosi 
ły  ok rzyk i: „ Niech żyje Obóz Naro-
dow o-R adykalny!" Zw olennicy S tro n ­
n ic tw a N arodow ego odpow iadali n a  
to  ok rzykam i: „P fu j"!... W znoszące 
ok rzyk i grupy, rozproszyła policja.

A sek to r robotniczy?
ZZZ. rozbite, a M oraczew ski nie 

m oże się zdecydow ać czy w stąp ić  do 
zorganizow anych n a  g ruzach  Z. Z Z. 
Polskich Związków Zaw odow ych, czy 
też „skonsolidow ać się" z PPS. Z łośli­
wa p ra sa  w arszaw sk a  pow iada, że 
rzecz leży w tym , że M oraczew ski, 
k tó ry  jes t znany  ze swego u p o ru  —  
nie chce się poddać pod k ierow nictw o  
tych  ludzi, k tó ry ch  p rzed  p a ru  laty  
m ieszał z błotem .

Ale o tym  kiedyindziej

Nieznany adres królew ski
Bogate uroczystości koronacy jne w 

L ondynie zw róciły  uw agę całego św ia 
ta n a  Anglię i je j m onarchę, k ró la  J e ­
rzego VI.

Ze w szystk ich  stro n  globu n ap ły ­
wały depesze g ra tu lacy jne , a n a  n ie­
k tó re , dopiero  teraz  nadchodzą po ­
dziękow ania w ysyłane przez k an cela­
rię dw orską.

W śród  stosu telegram ów  znalazło 
się rów nież pism o w ystosow ane przez 
14-letniego uczn ia  T eodora  Jew tica z 
Kocane (Jugosław ia).

Młody chłopiec, k tó ry  serdecznie u- 
stosunkow ał się do ak tu  ko ronacji, 
zaadresow ał kopertę , pod w pływ em  
pośpiechu n ieco m ylnie, m ianow icie: 
„Jego  k ró lew ska w ysokość, Jerzy  IV. 
k ró l W . B rytan ii, cesarz Indii 1 w ład ­
ca dom iniów  zam orsk ich".

T ak  zaadresow any  list sp raw ił n ie ­
zwykły kłopot poczcie londyńskiej. —  
F u n k cjo n ariu sze  znan i ze swej sk ru ­

pu latności łam ali sobie głowy kom u 
dostarczyć list P rzesy łka  tym czasem  
w ędrow ała z jednego urzędu  do in n e­
go. WT każdej in sty tuc ji pocztow ej za­
opatry w an o  ją  w odpow iednie p iecząt 
ki, k tó re  brzm ia ły  „adresai nieznany 
Po dw óch tygodniach stałej w ędrów ­
ki list został zw rócony nadaw cy.

Z rozpaczony tym  chłopiec nap isał 
zaraz now ą depeszę w k tó re j uniew i- 
n ił się z opóźnieniem , a następn ie  p o ­
dał w łaściw y adres kró lew ski. Nie dłu  
go trw a ł sm utek  Jew tica , gdyż zgło­
sił się do niego jugosłow iańsk i zbie­
racz i fila te lis ta  M artin , k tóry  za cen ­
n ą  i o ryg inalną k o p ertę , zaopatrzoną  
w 15 odsyłaczy, zap łacił 22.000 d in a ­
rów.

Ja k  donosi p ra sa  jugosłow iańska, 
obecnie już am ery k ań sk i k lub  fila te ­
listów p e r tra k tu je  z M artinem  w spra- 
o d kup ien ia  od niego za znacznie w yż­

szą sum ę, pam iątkow ej koperty .
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To  nie fest żadna tajemnica
ż e  m y id zie m y do w ła d z y

Tak rzekł obrońca Doboszyńskiego, 
działacz endecki w Krakowie Dr. Po 
zon sk i, na wczorajszym przewodzie 
sądowym .

W reszcie dowiedzieliśm y się o co 
w tej całej sprawie Doboszyńskiego 
chodzi.

Dotychczas herszt bandy i wTszyscy  
uczestnicy, —  wynajdywali rozmaite 
przy i*zyny zbrojnej wyprawy. Nawet 
oLrońcy i ci form alni, i ci pi zysięgli, 
w ywodzący się z tej samej „fam ilii44 
endeckiej, siarali się dowieść, że to 
stosunki i specyficzna „atm osfera44 
spowodow ały Doboszyńskiego Jo mar 
szu na Soplicę, przepraszam, na My­
ślenice. Chciał skarcić starostę, chciał 
uwolnić powiat krakowski od żydo­
kom uny, chciał obudzić Polskę, chciał 
zadem onstrować przeciwko panosze­
niu się obcego kapitału, chciał.... Bóg 
w ie co jeszcze zrobić...

Gdy tym czasem jedno nieszczęsne 
wyrwanie się obrońcy Doboszyńskie­
go, niby błyskawica, ośw ietliła na m o­
ment istotę rzerzy, tak misternie u- 
krytą za chmurami czarnej blagi, ad 
hoc spreparowanych „m otywów4* czy­
nu.

Tak jest: idziemy do władzy, a po­
nieważ nie byliśmy nigdy ruchem m a­
sowym , szukamy ujścia w akcjach spi 
skow ych, oderwanych od w ielkich ru 
chów społecznych.

Nie bawim y się w żadne sentym en­
ty, zawiłe ścieżki, jesteśm y zw olenni­
kami „akcji bezpośredniej44. Nie chce­
cie nam wierzyć? Proszę bardzo, a 
oto dowody. Zamach na rząd ludowy, 
na Zgromadzenie Narodowe, napad  
na posłów i senatorów, próDa aderem- 
nienia przy pom ocy fizycznej przemo­
cy zaprzysiężenia Prezydenta i jego 
tragiczna śmierć, owe pamiętne P o­
gotow ie Patriotów Polskich (PPP), od 
kryte w podziem iach kościoła Święto­
krzyskiego, a obecna terrorystyczno- 
spiskowa dz.ałalność ONR i Sztafe­
to w có w....

Czy chcecie dalszych dowodów?
No tak, o Brześciach, Mińskach, 

Przytykach, o Częstochowie, nie wspo 
minamy... bo to przecież jasne, iż one 
także pośrednio zbliżają nas do uję­
cia w nasze ręce władzy państwowej.

Idziemy do władzy...
A więc napad na M yślenice nic był 

protekstem przeciw7 „uprzywilejowa­
niu Żydów i bezkarności „frontów lu­
dowych44 —  jak bujał Doboszyński w  
swej naiwności przed Sądem

Nic m iał odwagi nazwać sprawy po 
im ieniu. W yręczył go niebacznie o- 
brońea.

Idziemy do władzy — i wszystkie  
drogi, które prowadzą do Rzymu są 
dobre.

M yślenice m iały być sygnałem* do 
pospolitego ruszenia, ale ponieważ 
nacjonalizm  nie jest przepojony du­
chem ruchu m asowego, „zbrojne pow ­
stanie44 p. Doboszyńskiego się nie u- 
dało, umarło zanim się zrodziło. Zo 
stawiło jeno trochę smrodu...

W ładzy jeszcze nie otrzym aliśm y  
wprawdzie, ale ku niej zdążam y ...

Panu Pozowskiem u się spieszy. Jest 
niecierpliwy. Chciałby już widzieć 
swego klienta na fotelu m inisterial­
nym. Dlaczego nie?

Ale niech w takim razie nie opow ia­
da o gruszkach na wierzbie, tylko  
niech poradzi klientowi i swoim  ko­
legom  obrońcom, by zaprzestali usy­
piać naiw nych do snu bajeczkami o 
demonstracji przeciwko zbarcelonizo- 
waniu pow. krakow sl iego, a otwar­

cie powiedzieli: idziem y do władzy, 
a Doboszyński z nami i dlatego doko­
na? on zbrojnego, hajdamackiego na­
padu na M yślenice! Po co blagować 
i nastrająć przysięgłych?

Czy jednak pan Pozow ski nie prze­
cenia znytnio sw ycn sił?

Centymetrem pogromów brzeskich  
i częstochowskich, nic można mierzyć 
długiej drogi, prowadzącej do władzy. 
Po drodze wszakże sterczą potężne, 
granitowe skały sił społecznych i po­
litycznych w Poisce, o które p. Pozo- 
wski i Doboszyński, rozbić sobie m o­
gą nie zawsze aryjskie nosy endec­
kie....

Lepiej było w ięc nie wyrywać się  
jak Filip z konopi i nie wyświadczać  
swem u klientowi w Sądzie niedźw ie­
dziej przysługi.—

W ładzy w Polsce nic obejm iecie pa­
nowie Pozow scy i Ska. Zbyt drogo 
kosztow ałoby to Polskę.

O to postarają się: robotnik, ch łop - 
i pracownik um ysłowy!

Ster.
9 TY DZIEŃ ROZPRAWY

Przesłuchanie świadków skończone..
Dzisiaj odczytuje się protokół oglę­

dzin miejsca przestępstwa, lokalu po­
sterunku policyjnego w M yślenicach, 
m ieszkania starosty Bassary i innycb  
rzeczowych dowodów. Zajmuje to 
dłuższy okres czasu.

W oźny sądowy pukazujc sędziom  
przysięgłym dowody rzeczowe: kara­
bin, rewolwery, laski, pistolet, pasy  
policyjne, latarki elektryczne, kom  
pas, gwizdek, płaszcz futrzany, zw ój 
sznurów itd.

W tym m om encie osk. Doboszyński 
uśmiecha się i rozmawia z obrońcami 
jakby chciał zadem onstrować, iż ba­
gatelizuje sobie te dowody rzeczowe.

Z akt wynika, że osk. Doboszyński 
był trzy razy karany adm inistracyj­
nie za naruszenie przepisów usiaw y  
o zgromadzeniach. Od kar tych wno­
sił odwołania do sądu, a ten wydał 
wyroki uniewinniające.

Jutro rozpoczną się wywody stron. 
Pierwszy zabierze głos prokurator dr 
Szypuła,

U P A D E K  R Z Ą D U  B L U M A
Kraków, 23 czerw ca.

Nasi dom orośli przeciw nicy rząd u  
L eona B lum a zaw cześnie try u m fu ją . 
R ząd w praw dzie upad ł, n iew iadom o 
jed n ak , czy u p ad ł także „ fro n t ludo- 
w y“ . A to  jest rzecz decydująca. Obo- 
jęrnem  jest, k to  będzie firm ow ał no ­
wy rząd , jeżeli u trzy m a się d o tych ­
czasow a koalic ja  socjalistyczno-kom u 
n istyczno-radykalna. W tedy i rad y k a ł 
m oże być firm an tem , poniew aż socja­
liści nadal pozostaną najsiln ie jszą  p a r  
tią.

T rzeba sobie w yobrazić, że rząd  
B lum a nie u p ad ł z pow odu głosow a­
n ia  w Izbie deputow anych. P rzeciw ­
nie —  Izba dw u k ro tn ie  uchw aliła  
w niosek r z ą d u .o  pełnom ocnictw a —  
d rugą  uchw ałą  obala jąc  przeciw ne 
głosow anie Senatu. U padek rz ąau  spo 
w odow ał Senat, k tó ry  dał się p o p ro ­
w adzić starem u  obrońcy  k ap ita łu  Cail 
laux‘owi. Bo o obronę kapitalistów  
tu  głów nie chodziło. Rząd chcia ł o- 
trzym ać m ożność p rzeszkodzenia u 
cieczce k ap ita łów  zagranicę i sprow a 
dzem a z pow ro tem  juz przeniesionych  
(rząd ocenia je  na  50— 60 m iliardów  
franków ), lecz Senat do tego nie chciał 
dopuścić, i.

B ardzo rzad k im  w trzeciej re p u b li­
ce jest fak t u trącen ia  rząd u  przez Se­
n a t F o rm aln ie  Senat m a do tego p ra ­
wo tak  sam o jak  Izba deputow anych , 
ale m ery to ryczn ie  p raw o  to Senatu

kw estionow ano z tej racji, że Senat 
n ie w ychodzi z pow szechnego, rów ne 
go itd. p raw a głosow ania, lecz w ybie­
ran y  jest pośrednio , p rzew ażnie przez 
R ady generalne departam entów . Se­
n a t też uznaje  tę sw oją niższość po li­
tyczną i rzadKo, jak  pow iedzieliśm y, 
w daje się w w alkę z rządem  i Izbą 
deputow anych. Tym  razem  jed n ak  nie 
w ytrzym ał, jego „sum ienie k ap ita li­
styczne" zagłuszyło względy po litycz­
ne.

K apitał fran cu sk i n ienaw idzi —  ze 
swego p u n k tu  w idzenia słusznie —  
fro n t ludow y i jego em anację: rząd  
B lum a —  ten  rząd , k tó ry  ośm ielił się 
w prow adzić 40 godzinny tydzień  p ra ­
cy, u rlopy  robotnicze, upaństw ow ie­
nie fab ry k i b ron i i wogóle pozw olić 
na  s tra jk i dla podw yższenia płac. Z 
tych pow odów  rob iono  w szystko, aby 
ten  rząd  obalić, a że stosunk i f in a n ­
sowe nie były najlepsze, użyto  ich 
w łaśnie do osiągnięcia celu.

Jak  stało  się to m ożliw em ? P opro- 
stu  w sku tek  zd rady  radykałów  w Se­
nacie. R adykali w  Izbie głosow ali za 
rządem , rad y k a li w Senacie przeciw . 
To rad y k ali zdradzili fro n t ludow y i 
dlatego w łaśnie kom uniści już odm ó­
wili p o p arc ia  C hautem psow i, co zaś 
zrobią socjaliści, n iew iadom o. Od ich 
stanow iska zależy, czy fro n t ludow y 
u trzy m a się czy nie.

P rzy te j sposobności w yszły n a  jaw

DR. L. S.

* V ffro t fire  cfo /SfeJr
M n i e j  p r z y j e m n y  i  m i ł y  z a s z c z y t  

4 p e r  s e n  i  f i  ł a j n a  n i a  l i u g ó u /
Niem niej krew  m rożące w żyłach 

były  ofiary tró jcy  bogów: Xipe, Tete- 
ca i T la tlan ąu ite rca tla .

Na cześć ti j tró jcy  zab ijano  trzech 
niew olników  rozcinając  im  skórę od 
głowy aż po stopy. Z d artą  w ten  spo­
sób skórę z w ijących się w p iek ie l­
nych m ęczarn iach  o fia r naciągano  
następn ie  na  trzech innych  m ew olm  
ków jirzeznaczonych rów nież na  o fia ­
rę. —  Ciała obdartych  ze skóry  n ie­
w olników  zabierał ich w łaściciel, prze 
znaczając je na ucztę swym  zn a jo ­
m ym  i krew nym .

Przyobleczeni w k rw ią  ociekające 
skóry trzej inn i niew olnicy m ieli p e r­
kom ikow ać tró jkę  Xipe, Teteca i T lat 
lan ąu ite rca tla  przed k tó rym i teraz pa 
dał tłum  na kolana i p rzeraźliw ie  roz 
wrzeszczony zw ierzęcą jak ąś  m odli 
tw ą, oddaw ał w krw iożerczej ekstazie 
szaleńczy swój hołd.

Podczas tego niesam ow itego i ma- 
katu  ycznego nabożeństw a kładziono  
ow ych trzech niew olników  na stół o- 
t ia rn j-  w iązano praw ą nogę jednego 
z lewa drugiego, a tego ostatniego pra- 
w7ą nogę z lewą nogą trzeciego, a to 
celem  silniejszego podkreślen ia per.

son ifikacji jedności tei tró jcy  bogów7,
N astępnie w7 ten  sposób pow iąza­

nych odprow adzono pod kam ień  o fiar 
ny, ro zb ie ran o  do naga i p rzyw iązy­
w ano każdego z osobna do pionow o 
ustaw ionego kam ien ia  um ocow yw n- 
jąc don p raw ą  nogę delikw enta.

Kiedy już spraw dzono dokładnie 
moc i w ytrzym ałość więzi —  podcho 
dzili w olnym , dostojnym  k rok iem  4 
kap łan i. —  Dwóch było p rzeb ranych  
w skóry  tygrysie z rozw artym i s trasz­
liw ie paszczękam i —- dw óch zaś za 
d ra jńeżne orły.

N iew olnikow i daw ano  do ręk i 
m iecz by w alczył z pierw szym  ty g ry ­
sem, o ile szczęście m u dopisało  i z ra ­
n ił go lub  zabił, w alczyć m usiał z d ru ­
gim tygrysem , następn ie  z pierw szym  
i drugim  orłem . Gdy zw yciężył w7szyst 
k ich  darow ano  m u życie, o ile jed n ak  
sam  został ran iony , — co przew ażnie 
m iało m iejsce ze względu na n ieró w ­
ną w7alkę —  to szedł na  o fiarę  bogom
—  oddając  im serce w yrw ane z p iersi
—  ciało zaś w iernym  na pożarcie.

W  tak i to sposób odbyw ała się u ro ­
czysta o fia ra  trzech  niew olników , k tó  
rzy jirzez chw il k ilka  m ieli ten  w ielki

zaszczyt —  p erso n itik o w an ia  tró jcy  
bogów7 jedności.

M niej p rzy jem ny i m ilu tk i to zasz­
czyt....

Na cześć boga słońca oraz boga o- 
gnia X in tocuhtli T ehl odbyw ały się co 
cztery  la ta  bardzie j „w ystaw ne" i u ro ­
czyste ofiary.

Podczas tak iego  obrzędu rozb ierano  
n iew olników  i ich żony do naga, opro 
w adzano ich dokoła olbrzym iego ogni 
ska i po kolei w rzucano ofiary  na  ro z ­
palony  stos.

P oparzone w7 o k ropny  sposób, w i­
jące się z bólu ciała w yryw ano nieli- 
tośeiw ym  płom ieniom  —  kładziono  na 
ofiarny kam ień , by z rozk ro jonej p ier 
si w yrw ać serce, k tó re  jak  w każdym  
obrzędzie zjadali k ap łan i —  reszta 
p rzyw ęglonej pieczeni dostaw ała  się 
znow u w iernym .

Na cześć tego bóstw a odbyw7ałv się 
rów nież obrzędy, co ro k u  jednak  
m niej uroczyście —  ofiarow yw ano bo 
w iem  tylko niew olników  płci m ęskiej.

Bóstwem , n a jb ard z ie j łaknącym  
krw i, był bóg w ojny H uitzilopoclbli. 
—  Zdaje się, że k u lt tego bóstw a był 
główną jirzyczyną krw iożerczości ob­
rzędów  relig ijnych  daw nych ludów  
m eksykańskich .

Każdego m iesiąca, oprócz tych głó­
w nych w yżej ojiisanych „uroczystości 
o fiarnych", odbyw ały się nabożeń­

po tw orne k łam stw a, jak ie  o F rancji 
szerzyła pew na p rasa , w śród  n iej ta k ­
że polska, ze znanym  dziennik iem  k ra  
kow skim  na czele. P rzed  jak im ś ty ­
godniem  p ra sa  ta  ogłosiła m ow ę Le­
ona Jo u h au x , sek re tarza  gen. konfede 
rac ji p racy, w k tó re j to  m ow ie m iał 
rzekom o grozić, że robo tn icy  nie do­
puszczą do obalen ia rząd u  B lum a —  
przez p arlam en t, lecz p rzeciw staw ią 
się tem u siłą. I co się okazuje?... —  
Rząd B lum a został obalony i to przez 
część p arlam en tu  d rug iej klasy, a ro ­
bo tn icy  zachow ują się spokojnie.

Nie jest to  w ynikiem  ty lko  w ezw a­
n ia  B lum a do zachow ania spokoju, 
ale w ierność i szacunek dla p a r lam en ­
taryzm u  —  tak  pow iedział i tak  m a 
być. T ak ich  głosowań nie unicestw ia 
się siłą.

Gdy rozw iązano  zakon Jezuitów  i 
księży usuw ano  z k lasztorów , żegna­
li się cichym i słow am i: m y tu  pow ró ­
cimy. T ak  sam o z pew nością m yślą 
B lum , Auriol, Delbos i inni m in is tro ­
wie fro n tu  ludow ego z obozu socjali­
stycznego i radykalnego. Oni czy inni 
z ich obozów w rócą, gdyż ew olucja 
polityk i fran cu sk ie j idzie w k ieru n k u  
odd an .a  ludow i w osobach jego dem o­
k ra tycznych  przedstaw icieli — pełnej 
w ładzy. Tego procesu  żaden  Senat nie 
w niosek rząd u  o pełnom ocnictw o — 
pow strzym a.

L.

stw a m niejsze, na  cześć bóstw , k tó re  
były op iekunam i danego m iesiąca. 
M iesięcy tak ich  było 18.

W  jednym  n ap rzy k ład  m iesiącu blu 
ly teciu lhu ite  jed n a  w yb ran a  przez k a ­
p łanów  niew olnica, m ająca  persono- 
fikow ać boginię X ilonen ginęła na  k a  
m ieniu  ofiarnym , oddając swe serce 
w ofierze.

W pierw szym  m iesiącu ab lacahna- 
ico na cześć boga T laloca kazano  żyć- 
n iew oln iaow i z w yb ran ą  n iew oln icą 
w zw iązku m ałżeńskim  przez 30 dni. 
Po okresie tym  ginęli pod ciosam i k a ­
m iennego noża, a ciała  ich w yjątkow o 
nie były spożyw ane, lecz grzebane w 
p iw nicach  św iątyni.

Gdy k u k u ru d za  zaczynała k ie łk o ­
wać, dw oje dzieci w ybranego m ałżeń ­
stw a (dziew czyna i chłopiec) szły na 
oGarę. O dcinano im głowy, a ciała na 
b ite na długie pale, w ynoszono w gó- 

I ry  czczono jak  relikw ie.
W  ty m  s a m y m  m ies iącu  a t lacah -  

u a lco  s k ła d a n o  o f ia ry  b o g o m  Chal- 
c h iu th c u e ,  Q u e tz a lc o a t la  i T la lo co  —  
z a ta p ia ją c  dw o je  n ie m o w lą t  (ch łop ­
ca  i dziew7czynkę) w7 g łęb iach  jez io ra  
—  zaś w  czasie  d o j r z e w a n ia  k u k u ru -  
dzy k u p o w a ły  k a p ła n k i  czw o ro  dz ie ­
ci w7 w ie k u  5— 6 lat, zam ykał}7 je  w 
j i iw n icach  —  gdzię g inęły  b iedactw Ta 
śm ie rc ią  głodowTą.

(Ciąg dalszy nastąp i).
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W AŻNE NUMERY  
'• ELEFON1CZNE  
Pogotow ie rat. 11111. 
Straż ogn .ow a 12111. 
Z egarynka Ort.
Poczt, biuro zlec. 163-03 
Centr. m iędzym . t7  
Inform ator te lef. 137 00. 
B iuro napr. telef. 150-śu 
Inform ator kol. 121-ud. 
Centr. gazow ni 152-06. 
Centr. elear. *50-70. 

Centr. w odociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz,: 2C.01 
W schód słońca iutro Jfojz.: 3.15

Dziś: W andy, Zenona.
Ju tro : Jana^Chrz.

DYŻUR YLEKARZY I APTEK
D ziś m ają dyżur nocny lekarze: H aas A- 

dolf, Sarego 10, tel. 126-92, Jurkow icz Igna­
cy, W rzesińska 9, teł. 134-80, R ubinstein Do­
ra, D ietla  99, tel. 178-64, T ochow icz Leon, 
P ijarska 5, tel 177-37.

Dziś m ają dyżur nocny apteki: R ynek gł. 
13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom  6, Kar­
m elicka 9, K azim ierza W . 78, K alw aryjska 27

T e a tr -h in a
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

OSTATNIE GOŚCINNE W YSTĘPV Ma RII 
PRZYBYŁKO-POTOCKIEJ I Z. ZIEM BIŃ­

SKIEGO.
Św ietni artyści w arszaw scy Maria Przybył- 

ko-P otocka i Zbigniew  Ziem biński, w ystąp ią  
na scen ie Teatru im. J. S łow ackiego jeszcze  
ty lko dw ukrotnie, a to: dziś w  środę oraz w  
piątek  w  sztuce Iw aszkiew icza „Lato w No- 
han t“. Obok gości udział biorą: P aw łow ska, 
Gerson B ielska, Starków na, B iegańsk i, Bur­
natow icz, W ęgrzyn, K aliszew ski, Tatarski, 
Turski. Przy fortepian ie S. T u ie l

D zisiejsze przedstaw ien ie dane będzie po  
cenach zniżonych.

Jutro w czw artek rów nież po cenach zn i­
żonych „B olesław  Śmiały" St. W ysp iań sk ie­
go, w opracow aniu  scen icznym  dyr. K. Fry  
cza  z W . N ow akow skim  w  roli tytułow ej.

W  próbach pod kierunkiem  reż. W . Radul- 
sk iego  w od ew il z tańcam i i śp iew am . K on­
stantego K rum łow skiego „Jaskółka z w ieży  
M ariackiej", która ukaże się z końcem  bież. 
tygodnia

Plan przedstaw ień:
Środa 23 czerw ca „Lato w  Nohant*
Czwartek 24 czerw ca „B olesław  Śmiały"
P iątek  25 czerw ca „Lato w N ohant

REPERTUAR KIN:

- Adria: „B iały T arzan ".
Apollo: „P an n a  P io truś".
Atlantic: „Ludzie w tu n elu "  

i „T akie są m ężatk i".
Bagatela: „M oskwa— Szanghaj" 

i „1000  tak tów  m iłości".
Dom żołnierza: „K atarzynka". 
Promień: „M eyerling".
Sztuka: „T ak  się kończy m iłość" 
Świt: „W ilhelm  Tell".
Uciecha: „O rzeł leci do C hin". 
W anda: „O statn i pogan in"  

i „Noc w operze".
Zorza: „Syn m arn o traw n y " .

M a sśi-o
ŚRODA, 23 CZERWCA 1937 R.

6.15 audycja poranna; 12.25 K oncert orkie­
stry w ojskow ej pod dyr. por. A ntoniego  
Chrapczyńskiego; 13.50 M uzyka ;płytyl; 15.05 
„Liga na półm etku"; 15.15 M uzyka tplyty;
16 .00  „W literackim  m uzeum  osobliw ości"  —  
szk ic Adam a Galisa; 16.15 p ieśn i w  w yk o n a ­
niu Chóru Żeńskiego „Z jednoczenie" pod  
dyr. A leksandra Charuhy; 16.45 , Pam iętniki 
żołnierzy" —  płk. Roman Umiaslowski*, 17.00 
koncert w  w yk onan iu  zw iększonego zespołu  
Stefana R achonia i Anna Borey (piosenki); 
17.50 „Sam ochody i sam oloty  parowe" —  po 
g.idanka F eliksa  M oskalika; 18.15 M uzyka  
lp ły ty ); 1900 „Św ięto siana" audycja  m uzy- 
k aln o-slow na —  Stanisław a B roniew skiego;
20.00 „Na św iętojańsk iej sobótce" —  regio  
nalne słuchow isko  obrzędow e w uk ładzie i 
opracow aniu  M ariana M ikuty, w w ykonaniu  
zespołu M ałopolskiego Związku T eatrów  i 
Chórów L udow ych z P rokocim ia, kapeli lu ­
dow ej oraz so listów ; 21.00 koncert ehopinow - 
ski. W ykonaw ca: Leopold M uenzer; 21.45 
, Przygoda Stasia" —  opow iadanie Boi. Pru­
sa (II); 22.00 „Graj m uzyczko graj" w  w yko  
naniu krakow skiego kw artetu Schram m la;
23.00 z W arszaw y II: „Poezja polska w W ie­
dniu" —  kw adrans poetycki w opracow aniu  
W itolda H ulew icza; 23.15 z W arszaw y II: mu 
zyka taneczna ipłyly).

KraKflw do wieczora...
Epilog krwawego zajścia

W  dniu  dzisiejszym  odbyła się 
przed  sądem  apelacy jnym  w K rako­
wie ro zp raw a  przeciw  Jan in ie  O rze­
chow skiej i M ichałow i Surm ie, zam ie­
szkałym  w P rąd n ik u  Białym .

W  kry tycznym  dn iu  na  tle  p o ra ­
chunków  osobistych, g rupa ludzi, w 
k tó re j zna jdow ał się osk. M ichał S u r­
m a, uzbro jona w7 rew olw ery , noże i 
s iek iery  zaatakow ała  sklep o skarżo ­
nej O rzechow skiej. W  sklepie zn a jd o ­
w ała się w łaścicielka w raz z k ilku  in ­
nym i osobam i, k tó re  stanęły  w jej o- 
b ronie. Osk. O rzechow ska dobyła re ­
w olw eru i k ilk ak ro tn ie  strze liła  w k ie 
ru n k u  napastników 7, a  w skutek tego 
k ilku a tak u jący ch  zostało  ciężko zra-

CHULIGANSKI w y b r y k

„N aprzód" donosi: „W  nocy z n ie­
dzieli n a  poniedziałek  21 bm . ch u li­
gani endecy zerw ali tablicę „N aprzo­
d u "  ze ściany  kam ien icy  przy  ul. To­
m asza 11.

C harak terystyczną jest rzeczą, że 
lokal nasz m ieści się w śródm ieściu , 
n iedaleko  k o m isaria tu  policyjnego, 
ale n ik t nie zauw ażył „roboty  en d e c ­
kiej.

R obotnicy, stale prow okow ani przez 
endeków , będą zm uszeni chw ycić się 
środkow  sam oobrony  i doraźn ie  ro z ­
p raw ić  się ze zb iram i".

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA
po 150 zł.

Z d ługoletn ią  gw arancją  
zakupisz tyłku u

mm,1 P rą d n ik u  B ia łym
nronych. Spośród napastn ików  sąd I. 
in stancji p rzy ją ł za udow odnioną ty l­
ko w inę osk. M ichała Surm y i za u- 
dział w pow yższej bójce skazał go na  
6 m iesięcy w ięzienia, podczas gdy J a ­
nina O rzechow ska, k tó ra  przez odda­
nie g rad u  k u l z rew olw eru , p rzek ro ­
czyła g ran ice obrony koniecznej, zo-

B l i  t z a
Kraków,

Krakowska 30.

KTO WYGRAŁ NA LOTERII? 

W arszaw a, 22. 6. (Telef.). W  pierw jzym  
dniu ciągn ien ia  pierw szej k lasy  39 P aństw o­
wej L oterii K lasow ej w  pierw szym  i drugim  
ciągn ieniu  padły w ygrane: po 5.000 zł na nr. 
66.117 i 121.850. W  trzecim  i czw artym  cią ­
gnieniu  w ygrana 20.000 z ł pudla na nr. 
124.487; 15.000 zł na nr. .>0.302, 10.000 na 
nr. 137.594; po a.uOO na nry 3.508, 31.703; 
41.053, 74.545, 95.153; 2.000 z ł na  nr 6.247.

GIEŁDA WARSZAWSKA 

W arszaw a, 22. 6. Akcje: Bank P o lsk i 101, 
W ęgiel 19.25. T endencja n iejednolita .

Papiery procentow e: 3-proc. prem. poż. in 
w est. I om. 63.75, II em. 64 konw ersyjna 59, 
dolarow a 55.88, kupon 28, dolarów ka 38 75, 
stab ilizacyjna  370, kupon 33, kon so lidacyjna  
grube 52.61— 52.75, drobne 51.75— 52.25. Ten 
dencja n iejednolita.

D ew izy: Belgia 89.45, H olandia 290.90, Ko­
penhaga 116.89, L ondyn 26 16, N ow y Jork  
czek 5.28 i pięć ósm ych, N ow y Jork tel. 5.29, 
Oslo 131.40, Paryż 23.60, Praga 18.40, Sztok 
holm  134.90, Szw ajcaria 121.25. T endencja  
n i e j e d n o l i t a .

NOTOW ANIA POZAGIEŁDOW E  

W arszaw a, 22. 6. D illon ow sk a o l.25 , W ar­
szaw ska 50.25, konsolidacyjna grube 52 75, 
drobne 52.25, S tab ilizacyjna 370, Śląska 51. 
T endencja utrzym ana.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w L ondynie Ł. 62, w  Paryżu fr. fr. 1700, w  
Zurychu doi. 55.25 przy tendencji n iejed n o li­
tej.

POLSKIE POŻYCZKI W  NOWYM JORKU 

N ow y Jork, 22.. 6. Kursy zam knięcia: D il­
lonow ska 48, Dolarow a 51.125, W arszaw ska  
48, Śląska 47. T endencja m ocna.

D E W IZ i EUROPEJSKIE W  NOW . JORKU  

N ow y Jork, 22. 6. Kursy zam knięcia: Ber­
lin 40.10, Londyn kabel 4.94 i pół, Paryż  
4.46, Zurych 22.93 i pół, Rzym  5.26 i jedna  
czw., Am sterdam  54.99. T endencja n iejed no­
lita.

stała  skazaną  na  8 m iesięcy w ięzienia. 
W  następstw ie apelacji w niesionej 
p rzez oskarżonych, sp raw a znalazła 
się dziś na  w okandzie sądu  ap e lacy j­
nego.

R ozpraw ie jtrzew odniczył s. a. P o ­
dobiński, o sk arża ł p ro k u ra to r F rącz- 
kiewicz.

A re s zto w a n ie  d zia ła c za  socjalistyczn
W czora j w nocy, po p rzep row adzo­

n ej rew izji w m ieszkaniu , został a re ­
sztow any A leksander Papier, w spół­

p racow nik  „T ygodnia R obotnika" 
Pow ód aresztow ania n ieznany.

Represja oenerowskiego
Zorz(|(l(f Głównego T.m m i. L e k n r n w j

W arszawa, (tel. wł.) —  Z arząd  Głó­
w ny Z w iązku L ekarzy, k tó ry  „w sła­
w ił" się żydożerczą akcją , obradow ał 
w czoraj w W arszaw ie w zw iązku z 
w ytw orzoną osta tn io  sy tuacją .

Na ostatn im  posiedzeniu Z arząd  
Główny rozw iązał obw ody okręgu  k ia  
kow skiego i lw ow skiego z pow odu 
„n iew yw iązan ia  się tych okręgów  z 
zobow iązań finansow ych wobec Za­
rząd u  Głównego i n iew ykonyw ania u- 
chw ał naczelnych organów  ZwLązku. 
Na likw idato rów  pow ołani zostali z 
okręgu lwowskiego, dotychczasow y 
prezes tego okręgu  dr. W ęgrzynow ski 
oraz okręgu  k rakow skiego  rów nież 
dotychczasow y prezes tegoż okręgu  
p rof. d r. Z ieliński. L ikw idato rzy  ci 
w ybór przy ję li" .

W  dalszym  ciągu ob rad  uchw alono 
zw ołać .N adzw yczajne W alne Z ebra­

nie Zw iązku w dniu  17 październ ika 
1937 do Poznania, zaś n a  wiosnę 1938 
ogólny kongres lekarzy  polskich. Je ­
dnocześnie Z arząd  Główny polecił wy 
działow i w ykonaw czem u rozesłać do 
w szystkich okręgów  i obw odów  o- 
kólnik , zalecający natychm iastow e 
w strzym anie p rzy jm ow ania  do Zw iąz­
ku L ekarzy  P aństw a Polskiego, lek a­
rzy  narodow ości żydow skiej.

Z w raca uw agę ogólnie fak t, że Za­
rząd  głów ny rozw iązał w łaśnie ob­
wody k rak o w sk i i lw ow ski, k tó re  w 
zdecydow any sposób potępiły  żydo­
żerczą akc ję  oraz uchw aliły  przeciw ­
staw ić się w prow adzeniu  p arag ra fu  
aryjskiego.

W ym ienione wyżej uchw ały Zarżą 
du Głównego w yw ołały w ielkie obu­
rzenie rów nież u  o lbrzym iej w iększo­
ści lekarzy  polskich.

Z a g a d k a m uzyesna u « W e s ó łe s  o f  y m z w a r tku

24. V I. W  „ C Y G A N E R J T

Przepiękne nagrody z firm: Falais de Fleurs, ul. W iślna 1, L. Hutterer, Ry­
nek GŁ t.5, J. Pisełiinger, „Perfum eria Kosmetyka", „Au Bon Marehe". 
Atrakcyjny pivgram  artystyczny. Niezrównany iluzjonisia Nemo. Atrakcja 
w iatow a Midnic-Ate Stcpers. 421 37 O r k i e s t r a  S Z A  Ł.

S ły n n y  proces k u p c ó w  Krakow skich
zalfc dczctnti

W  r. 1923 różni anonim ow i donosi­
ciele zasypyw ali w ładze skarbow e i są 
dowe, że na teren ie  U rzędu Celnego 
w K rakow ie dzieją się olbrzym ie n a d ­
użycia celne, że k rakow sk ie  firm y  spe 
dycyjne dopuszcza ją  się w y rafin o w a­
nych oszustw , że z urzędu  celnego wy 
wozi się całym i w agonam i tow ary bez 
opłaty  cła i w ten  sposób poszkodo- 
w uje się Skarb  P aństw a na dziesią t­
ki m ilionów  złotych.

W edle tych  anonim ów  nadużycia 
te pooełn iane być m iały  w porozum ie 
n iu  z ów czesnym  naczelnictw em  U- 
rzędu  Celnego Na sku tek  tych  dono­
sów pow ołane w ładze w drożyły do­
chodzenia.

W  w yniku  śledztw a p ro k u ra tu ra  
złożyła oskarżen ie p rzed  sądem  o k rę­
gow ym  w K rakow ie jirzeciw  spedyto­
rom , a n ad to  przeciw  znanym  kupcom  
Izydorow i i Rafałow i M ethowi oraz 
Józefow i Anisowi, nad to  przeciw  urzę 
d rik o m  celnym .

W  spraw ie te j sąd okręgow y po  3 
m iesięcznej rozpraw ie w ydał w yrok  
k tó rym  orzekł, że w ym ienien i spedy­
torzy dopuścili się przestępstw a fo r­
m alnego p o d rab ian ia  dokum entów  
handlow ych i skazał ich n a  k a ry  po ­
zbaw ienia w olności oraz grzyw ny w 
g ran icach  od 25O.U00 wzwyż, un iew in ­
n iając ich od za rzu tu  przestępstw  po ­
spolitych

Przeciw  tem u  w yrokow i założyli a- 
pelację zarów no oskarżeni jak  i p ro ­
k u ra to r.

Sąd apelacy jny  w K rakow ie uch y ­
lił w yrok skazujący sądu  I. instancji

i po p ięcio tygodniow e1 rozpraw ie  ape 
lacy jnej w ydał w yrok, u n iew in n ia ją ­
cy oskarżonych  kupców , taksam o za­
tw ierdzając  w całości w yrok  u n iew in ­
n iający u rzędników  celnych, skazu ­
jąc  natom iast oskarżonych sped^to  
rów  jedyn ie za fo rm alne p izekrocze- 
nie uzgadn ian ia  dokum entów .

Przeciw  tem u w yrokow i założyła 
kasację  p ro k u ra tu ra  do sądu n ajw yż­
szego w W arszaw ie, dom agając się 
uchy len ia w yroku sądu apelacy jnego  
i p rzyw rócenia m ocy w yroku sądu o- 
kręgow ego w K rakow ie, jak o  1 in s tan ­
cji

Na sku tek  tej kasac ji odbyła się o- 
d a tn io  dw udniow a ro zp raw a przed  są 
dem  najw yższym  w W arszaw ie.

K asację po p iera ł p ro k u ra to r sądu 
najw yższego Błeszyński.

Sąd najw yższy po ro zp atrzen iu  ca­
łości m ateria łu  i po w ysłuchan iu  w y­
w odów  p ro k u ra tu ry  i obrony  n a  spe­
c jalnym  posiedzeniu ogłosił w yrok, 
k tó rym  nie uw zględnił kasacji p ro k u ­
ra to rsk ie j i w yrok sądu apelacyjnego  
w K rakow ie w7 całości w edle w nio­
sków  obrońców  zatw ierdził.

T ym  sam ym  zarów no spedytorzy, 
jak  i oskarżen i kupcy  zostali w zu­
pełności un iew inn ien i od zarzuco­
nych im oszustw , ci ostatn i zarazem  
jak o  uw7oln ien i w7 całości zostali w 
zupełności zrehabilitow ani.

O bronę p rzed  sądem  najw yższym  w 
W arszaw ie w nosili za oskarżonych  
dr. W ilhelm  G oldblatt i Joach im  Arn- 
ho.ld, adw okaci z K rakow a.
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O lfO  Ś W I A T A C zy p rzycze pe k do „ s e k to r a 1
w ie jskie g o ?STANY ZJEDNOCZONE.

—  Gubernator Dave> w ysia ł 4.800 cz ło n ­
ków gw ardii narodow ej na tereny przem ysło­
w e, O D j ę t e  strajkiem . W ysyłka  w ojsk  nastą­
piła na żądanie  Charles T afta , prezesa kom i­
tetu arb i.razow ego. O z a m k . zonej w ysyłce  
gw ardii gubernator po in form ow ał prezydenta  
d oosevcltr  który decyzję  tą aprobow ał.

—  Po k on ieren cji z prezydentem  K oose- 
yeltem  Bckretarz skarbu Morgi nthau ośw iaa- 
c i / ł  dziennikarzom : we I raneji n ie  zaszło  n ie  
takiego, co  m ogłoby zm ienić układ trójstron­
ny o  stad>li acji w alutow ej i w płynąć na tran  
sfer  złota.

— K om isja m orska izby reprezentantów u- 
ehw aliła  now e kredyty w w ysokości 50 m i­
liardów  dolarów  na budow ę okrętów  w ojen­
nych. 1’rzew ldziau jest budow a 3 lo tn isk o­
w ców  typu „Saratoga“ oraz flo ty lli p o ła w ia ­
czy m in.

MEKSYK
—  W skutek ob sun ięcia  się  ziem i w sian ie  

M ichoacan u legło  doszczętnem u zniszczen iu  
20v dom ów  m ieszkalnych w  m iasteczku T ial- 
pujahua, Uczącym  10.000 m ieszkańców . Ilość  
z a D i ty c h  dochodzi do 100, w yrządzone szkody 
m aterialne ob licza  się  na około  300 tysięcy  
dolarów .
PARAGWAJ.

—  Przybyła do L lm r policyjn a  m isja w ios­
ka, której przew odniczy generał orygady ko­
m andor Krnestro Oam m m rota. nfisja p o licy j­
na w łoska została zakontraktow ana prvtz  
rząd peruw iański, eelem  przeprow adzenia re- 
ok ganAznćji policji peruw lańsk iej.

CHINY
—  P ow ażniejszy  w ypadek w ydarzył się  w  

pc c n e j  gorzeln i angielsk iej, w której od sze­
regu m iesięcy  pow tarzają się  c iąg le  strajk i. Z 
g ó ią  100 eh lńsk icb  robotników  porznelło  na  
gle pracę i uw ięziło  ok o io  20 b ia łych  robot­
ników , zatrzym ując ich jako  zakładn ików  do  
czasu  w yp ełn ien ia  ich  żądań. O ddziały po li­
cy jn e  z  u u ó g i m ięazy narodow ej, które w y­
stąp iły  przeciw ko strajkującym , były  przez  
nich obrzucane kam ieniam i i butelkam i. D o­
p iero po 24-goazinnym  oblężeniu  strajkują­
cych  przez kom panię p iechoty, zak ładn icy  
zostali w ypuszczen i na w olność

—  C hińczycy, w chodzący w sk ład załogi 
parow ca japońsk iego „T oheim aru“ napadli 
na w odacu D alrenu na kapitana i 3-ch człon ­
ków  załogi Japończyków , obezw ładnili ich i 
zam knęli u  kabinach. P o czym  sk ierow ali pa­
row iec do portu Szefoo, gdzie oddali go do  
dyspozycji w ładz celnych , dom agając się  na­
grody za dostarczenie iaaunKU, stan ow iące­
go kontrabandę. M arynarze japońscy oddam  
zosta li n iezw łoczn ie  do dyspozycji konsu latu  
japońsk iego. Parow iec „T oheunaru -4 w yp ły­
nął z portu  Kontrolnego w autonom icznej ezę  
ścl prow incji H okei i w ypełn ił w szystk ie  for­
m alności, w ym agane przez tam tejsze w ładze. 
F orm alności te jednak nie zostały  uznane za

Siedzieliśm y nad  kieliszk iem  w hi­
sky w m alow niczym  barze „T rop ie" 
w P ara . Po długiej i in te resu jące j roz­
m ow ie n a  tem at zam ierzonej przeze 
m nie pod ióży , opanow ało  nas jak ieś 
zam yślenie.

—  C złowieku —  k rzy k n ą ł nagle m ój 
przy jaciel Bob —  nie m ogę sobie cie­
bie w yobrazić, ciebie naukow ca i m o­
la książkow ego w śród  dziew iczych 
lasów nad  A m azonką. P rzecież ty  tam  
zginiesz, zczezniesz bez przyjació ł, 
bez k u ltu ry , bez opieki...

—  Nie obaw iaj się o m nie —  od­
pow iedziałem  cokolw iek d o tk n ię ty
—  dam  sobie jakoś radę. A co do m o­
je j odw agi nie m asz — przypuszczam
—  żadnych  zastrzeżeń P o tra fię  za­
chow ać p rzy tom ność um ysłu i zim ną 
krew  w każdym  niebezpieczeństw ie.

—  A czy ty  p rzy n a jm n ie j m asz re ­
w olw er? Bo chyba bez rew olw eru  
nie w ybierasz się nad  A m azonkę?

—  Czy to tak ie  konieczne —  zapy­
tałem  zdziw iony i cokolw iek zan ie­
pokojony. M yślałem  do te j chw ili je ­
dynie o naukow ych celach m ojej p o ­
dróży i nie zaprząta łem  sobie głowy 
bronią Miałem przecież jedyn ie za­
m ia r zbierać rzadkie rodzaje orch idei 
„ tb  i' wiczych lasach i p rzeprow a- 
izu ich system atyczną k lasyfikację. 

Nie przyszło mi wogóle na m yśl, żo

w ystarczające przez w ładze A i v ^ . ) „  które 
nie  uznają  au tonom ii iłopc"

RUMUNIA
—  W edług in f.irm aeyj ze źródeł dobrze p o ­

in form ow anych , król Karm uda się  w poło­
w ic  Itpca w podróż Incognito da B ral c ii, 
Paryża i L ondynu. W  c w i ie  sw ego pobytu  
w  A nglii król Karol m a .rzLje udział w  w iel­
kim  polow aniu  organizow anym  na jrgo cześć  
w Szkocji.
NIEMCY

—  R ezultaty uaraii przcoolawicieJł 4-el. 
m ocarstw  spraw ujących kontrwłę m a .sk ą  ■ 
wybrzeży h iszpańsk ich , oczeLtwane są  przei 
tu tejsze Koła p olityczne z naprężeniem . W e- 
uitig pow szechnej op in ii d l»g o łrw a U ść  tych  
narad w sk -zn je , iż niepokój, z jakim  N iem e, 
śledzą sytuację u ie  zuajduje ca łk ow itego  zra 
zum ienia.

—  W B erlin ie dorożki kon ać  stają  j ię  c o ­
raz Bardziej zauyłkow ym  śroaK iem  lok om  
eji, używ anym  ty lko  przy nadzw yczajnych  
w ypadkach. T ak w iec m iłośn icy  .starego Be.- 
lina zm obilizow ał) w ostatn ich  d n iach  w szyst 
kie  dorożki konne berłlńsk ie  w liczbie ok . 3# 
i udali się  na w ycieczkę po u łicack . saląJa- 
jąe  różne stare osob liw ości m iasta. Dor-ikC  
I kon ie  udekorow ane były bogato kw iatam i 
i c iągnąc sznurem przez m iasto , w zbudzały  
zain teresow anie  i w eso łość  przechodniów .

ALSTHIA.
—  W ysłann ik  prem iera Veu Zeetaada ._ d  

ea M ońce Frere baw i obecnie  w W iedniu . 
W czoraj w .cczorem  p o u eja o w a n y  byt przez  
m inistra finansów  dr. N eum ayeta .

HOLANDIA.
—  Prem ier australijsk i L yons przybył z 

Anglii do H agi, gdzłe odbyt rozm ow ę z  pre­
m ierem  holenderskim  C olijnem . W rozm o­
w ach z dziennikarzam i prem ier L yons ośw U d  
czył, że w izyty  jego m ają charakter czyste, 
kurtuazyjny, jednakże, jak przypnsw żu ją , — 
istotnym  ceiem  jego przybycia jesl przepm  
w anzem e w stępnych rozm ów  w spraw ie za­
w arcia  paktu nieagresji na O ceanie sp o k o j­
nym .

HISZPANIA.
—  Cały czereg osobistości p o litycznych  z 

kół lew k o w y ch , które zm uszone byty sm Ł tż  
schronien ia  w t F .a n cjl, aby a jść  przed prze­
śladow aniem  anarchistów , wjs.oa obecn ie  do  
K atalonii, gdzie w arunki bezp ieczeństw a zm le  
niły  się  w yb itn ie  na korzyść. W ,ród  tych, 
którzy pow rócili, znajduje s ię  b. prem ie, rzą­
du kala lonsk iego  ,io ć j i.a san ovas (I-go  rzą­
du po w ybuchu rew olucji) oraj ów czesny  
szef po licji EscofeL

—  K om unikat głów nej kw atery pow sta .i- 
czej g łosi, żr na troncie  nask ijsk iin  w ojska  
pow stańcze posuw ają się  dalej naprzód i w  
ciągu pon iedziałku  za jęły  ni. OąueiHÓa, O ąuen  
dejos, Penahlancos oraz m asyw  górski p o ło ­
żony na zachód od B ilbao-

ktoś m oże m nie napaść, czy w alczyć 
ze m ną łagodnym  ja k  b a ran ek  b o ta ­
nikiem

N atom iast Bod by ł oburzony. T o ­
nem  w ykluczającym  w szelki sprzeciw  
pouczył m nie, że bezw zględnie, k o ­
niecznie i n a ty ch m iast m uszę sobie 
sp raw ić w ielostrzałow y rew olw er.

— Ale za k ilka m in u t odchodzi m ój 
sta tek  —  oponow ałem  —  przez ten  
id io tyczny  rew olw er spóźnię jeszcze 
parow iec.

—  N iedaleko jest h an d e l b ron i —  
złości! się Bob —  tracim y ty lko  czas 
na  n iepo trzebną k łó tn ię  Chodź ze 
m ną, w ybiorę ci b roń.

Cóż było robić? M usiałem  ulec 
przy jacielow i, k tó ry  w dziedzinie a- 
w a n tu r i przygód, oraz rozm aitego 
ro d zaju  m orderczych  narzędzi, m iał 
w ieksze dośw iadczenie, niź ja

H an d la rz  broni położył n a  ladzie z 
tr iu m fu jącą  m iną błyszczący, bu d zą­
cy zaufan ie stalow y przedm iot.

—  C aballero, ja k  Senor pow inien 
jedyn ie  zaopatrzyć się w najnow szą 
b roń , w rew olw er „T raw ley  Sm ith". 
Coś najnow szego! Cud precyzji! Jeśli 
sen o r nie położy tym  rew olw erem  vr 
ciągu trzech  m in u t dziesięciu a ta k u ­
jących  dzikusów , oddam  n aty ch m iast 
p ieniądze!

Słow a te w zbuaziły  zaufanie. P rzy

Zjazd , M łodej W si" w W arszaw ie 
był, wedtug naszego po jęcia  dem on­
s trac ją  przeciw  S tronn ic tw u  ludow e­
mu z jednej i chęcią pośredniego p o ­
p arc ia  OZN z d rug iej strony . J a k  sp ra  
wy aziś sto ją, szef „sek to ra"  w iejsk ie­
go, m im o, że jest generałem , nie d a­
je sobie rad y  z chłopam i z te j p ro ste j 
przyczyny, że poza tak im i Saw ickim i, 
k tó rzy  z każdego pieca chleb jedzą, 
ich nie m a. Jak że  p rzy jem nym  byłoby 
odrazu  zagarnąć  d la OZN tych  160 
tysięcy m łodych chłopów , k tó rzy  rze­
kom o należą do „M łodej W si .

T ym czasem  zjazd p rzek reślił te m a ­
rzenia. W  d ek la rac ji ideow ej „M łoda 
W ieś" odżegnyw a się od po lityk i i 
„p a rty jn ic tw a" . W yobrażam y  sobie, 
że obecny n a  zjeździć szef sztabu  O. 
Z. N. płk . K ow alew ski m usiał w ysłu­
chać tę d ek larac ję  z m ieszanym i 
uczuciam i —  nic o akcesach, żadnych  
wiw atów  P łk . Koc m iał dobry  węch, 
nie fa tygu jąc  się na  zjazd.

M am y w rażenie, że uczestn icy  z ja­
zdu nie dali się użyć jak o  przyczepek 
do ;,sek to ra"  w iejskiego OZN. W iw a­
tow ali na  cześc arm ii, en tuzjastyczn ie 
przy jm ow ali je j naczelnego w odza, 
ale nie chcą łączyć swe losy z n iepe­
w nym i losam i „obozu", k tó ry  od lu 
tego do końca czerw ca stoi na  tym  
sam ym  m iejscu.

Zjazd ten w ydobył jeszcze jeaen  fa k t

JAPONIA.

—  W czasie  posicd zeu U  gabinetu przyję  
ty został projekt m ianow an ia  pariainentar- 
nych pod sekretsrzy  .stanu w liczbie 24. W y­
bór osob istości, m ających objąć Ir stan ow i­
ska, p ozostaw ion y został <Jo uzuan lr prem ie­
ra. W kolach  politycznych  decyzja  gabinetu  
uw ażana jest za krok rząuu, m ający zbliżyć  
parlam ent, sp o łeczeństw o japoń sk ie  i rząd 
Prasa oczekuje, że w szyscy  podsekretarze sta  
nu będą m lanow aul spośród członk ów  par- 
ty j w iększości rządow ej.

W ŁO CH !
—  W  niektórych kołach  tutejszych , zazw y­

czaj aoDrze poin form ow anych , uw ażają  za  
rzecz praw dopodobną, iż zam ierzona podróż  
kardynała sekretarza stauu PaceltPego do  
F rau eji pozostaje  w  zw iązkn z  pew nym i wy  
darzen lam l i prądam i u jaw niającym i s le  we  
Francji.

Zaznaczyć należy, że już od 136 la ł żaden  
podseKretarz stanu S tolicy  A postolsk iej n ie  
odw iedzał sto licy  irancusk iej. W  rokn 1801 
baw ił w Paryżu podsekretarz stanu  kardynał 
Ć u n u li i ,  eelem  przeprow adzenia rozm ów  z 
ces. N apoleonem .

najm n ie j co do rew olw eru , bo co do 
siebie, nie m iałem  go: —  Ale... w p ra ­
wdzie jak o  chłopiec czasem  strze la ­
łem  ao  celu —  pow iedziałem  —  ale 
od tego czasu już nie...

—  Nic nie szkodzi senor —  za łą­
czam  sposób użycia...

K upiłem  rew olw er m ark i T raw ley  
Sm ith i w ciągu 8 -dniow ej podróży  
parow cem  p rzestud iow ałem  sposób 
jego użycia. M iał stron  22 . P rzeczy ta­
łem  je od deski do deski. P rzeczy ta­
łem  i p rzestud iow ałem  i jak  S o k ra­
tes m usiałem  pow iedzieć: —  Wiem. 
że nic n ie wiem.

Już p ierw sze trzy  stron ice  roiły  się 
od tylu skom plikow anych  w yrażeń  
fachow ych, że tak iem u  now icjuszow i 
jak  ja , nie sposób było pojąć

W  końcu  z g łębokim  w estchn ie­
niem  odłożyłem  przepis i pow iedzia­
łem  sobie w duchu , że rew olw er p o ­
zostan ie  —  da Bóg —  jedyn ie  rek w i­
zytem  i nie zajdzie po trzeba użycia 
zabójczej b ron i

Gdyby w lasach  A m azonki n ap ad ł 
na  m nie jak iś  w róg, by łby  m ój „T ra ­
wley S m ith" pom ógł mi a k u ra t  tyle, 
co m oja s ia tk a  na m otyle, Na szczę­
ście w śród gąszcza były ty lko barw ne 
papugi i egzotyczne kw iaty , a w śród  
n ich  dużo, dużo ga tunków  orch ide i. 

D opiero, gdy znalazłem  się na 
łonie cyw ilizacji tj. w m ałym  m iaste ­
czku, sp raw a  w ięła inny  obró t.

n a  jaw : n ieok iełzaną zazarosc Konser 
w atystów . Oni, k tó rzy  ch cą  być u w a­
żani za stos pacierzow y OZN, nagle 
o trzym ują  tak ą  k o nkurencję! T o też 
obydw a organy  koncerw atyw ne: —
„Słowo" w ileńskie i „Czas 4 aż pienią 
się ze złości. Szczególnie używ a sobie 
p. Cat-M ackiewicz, k tó ry  zarzuca 
„M łodej W si14 bezbożnictw o i p raw ie 
kom unizm  —  jakżeż, przecież na 
Z jazd zap ioszono i przyw ódców  „bez 
bożnego" ZNP i m in. Poniatow skiego, 
tego „gnębiciela" ziem ian ze sw ą re ­
fo rm ą ro lną.

D osto jn iejszy  „Czas", k tó ry  w o la ł­
by m iec S tronn ictw o  N arodow e za są ­
siada w OZN, zapy tu je  z u d an ą  n a iw ­
nością, jak  m ogą dygnitarze  p ań stw o ­
wi b rać  udział w tak ie j im prezie, 
N a tu ra ln ie  „Czas" uw aża tow arzystw o 
chłopów  za nieodpow iednie d la  r ‘ini 
strów  i generałów  —  w olałby zapewne 
Nieśwież czy Dzików , gdzie się było 
w  m ałym  a d o branym  gronie.

O co w szczególności chodzi je a  
nym  i d rug im ? „M łoda W ieś" nie 
chce się n araz ie  podporządkow ać, 
konserw atyści zaś —  wobec b ra k u  
innych  „akcesjonariuszy"  —  chc.eli- 
by zagarnąć m onopol w OZN. Na tym  
najgorzej w ychodzi sam  —  OZN: za 
dużo o n im  gadan ia , za m ało w n im  
roboty .

SPRZEDAŻ CUKRU W  MAJU WZRG 
3ŁA O PRZESZŁO 14 PROCENT

D ane statystyczne w ykazu ją , że w 
m aju  r. b fak ty czn a  sprzedaż cu k ru  
z k o n ty n g en tu  w ew nętrznego w ynio­
sła ogółem  30.100 ton, co w p o ró w n a­
n iu  z analogicznym  m iesiącem  ro k u  
ubiegłego stanow i w zrost o 14,2 proc.

Rozchód cukru  —  w yliczony na pod 
staw ie w ysyłek z cukrow ni —  w yniósł 
w om aw ianym  m iesiącu 32.041 tonę, 
w sk azu jąc  w zrost o 36 proc. w stosun  
ku  do m aja  r. ub.

Stosunkowro duży w zrost rozchodu 
w m iesiącu ubiegłym , spow odow any 
został zw iększeniem  tran sp o rtó w  cu ­
k ru  przew ożonych drogą w odną do 
sk ładn ic  B anku  C ukrow nictw a, k tó re  
to  ilości rozsprzedane zostaną w cza­
sie późniejszym .

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
wygodnie

K najpa w w ąskiej u liczce nie b u ­
dziła zbytniego zaufan ia. W yglądała 
raczej pudejrzan ie. A ten  dziki gentel- 
m an, stojący w rogu z po tężnym  re ­
w olw erem  za pasem  —  bardzo , b a r ­
dzo podejrzany ... Czułem , że p rzecho­
dzą m nie dreszcze. Chciałem  w yjść z 
gospody.

Nagle stan ą ł p rzede m n ą zagadko­
wy człow iek, a lu fa  rew olw eru  była 
sk ierow ana w m oją  pierć.

To był „T raw ley  S m ith". Byłem  
zgubiony!

D rżącym i d łońm i w yciągnąłem  z 
m ojego p o rte flu  w szystkie b an k n o ty  
i wręczyłem  je  bandycie.

Gangstei ściągnął kapelusz i u k ło ­
n ił się głęboko:

—  Serdecznie dziękuję jego eksce­
lencji! Zbiory  kaw y były  tego ro k u  
bardzo  k iepskie, a m oja żona i dzieci 
będą pan a  h rab iego  błogosław iły 
przez całe życie.

Potem  ku  m ojem u p rzerażen iu  p o d ­
niósł znówr rew olw er i dodał:

—  Ale przejdźm y do rzeczy. P rzy ­
szedłem  do w aszej ekscelencu  z pew ­
n ą  jirośbą. M ianow icie ku p iłem  sobie 
rew olw er m ark i „T raw ley  S m ith" i 
w żaden  sposób n ie  m ogę zrozum ieć 
sposobu użycia. Może jego ekscelen­
cja  w yrządzi m i tę łaskę, p rzeczy ta 
załączony sposób użycia i  pow ie m i, 
jak  m am  się u  licha  obchodzić z tą 
p rzek lę tą  b ronią!

a T a l n a
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T R Y i U N A  S P O T T O W f l

Dlaczego robotnicy sportowcy
nie >crcf if offtił piudę <fo A mśwu*

W obec zapow iedzianego w osta tn ie j 
chw ili udzia łu  Sow ieckich zaw odni­
ków  w M iędzynarodow ej O lim piadzie 
R obotniczej, m a jącej się odbyć w k o ń ­
cu lipca br. w A ntw erpii E gzekutyw a 
Z arządu  ZRSS zeb ran a  n a  posiedze­
n iu  w dn iu  17-tym  czerw ca Pr. ośw iad 
cza co następu je :

1. M iędzynarodow a O lim piada Ro­
bo tn icza została zorgan izow ana na  po 
lecenie Socjalistycz. R obotniczej Mię­
dzynarodów ki Sportow ej, p rzy  czym  
udzia ł zaw odników  sow ieckich nale- 
jowe o rgan izacje  sportow e do M iędzy 
narodów ki należące

2. Zapow iedziany w o sta tn ie j chw ili 
udzia ł zaw odników  sow ieckich n a le ­
żących  do K om unistycznej M iędzyna­
rodów ki Sportow ej n ie m a żadnego 
u zasad n ien ia  w u chw ałach  k iero w n i­
ctw a M iędzynarodów ki Sportow ej, a 
zatem  jest zwTykłą  sam ow olą w p ie r­
w szym  rzędzie B iu ra  M iędzynarodów ­
ki w P radze, k tó re  naduży ło  zau fan ia  
członków  M iędzynarodów ki i postaw i 
ło  ich p rzed  fak tem  dokonanym .

3. Pow yższy ak t, n iespo tykany  w 
stosunkach  m iędzyorgan izacy jnych , 
jes t naruszeniem  zasad  ideow o-socja 
listycznych, oraz sta tu tu  M iędzynaro­
dów ki Sportow ej a nad e  w szystko n ie­
lo jalnością  w obec M iędzynarodów ki 
Socjalistycznej i Zaw odow ej, k tó re  od

Składy rep rezen tacy jnych  drużyn  
ko larsk ich  Polski na  w ielki m iędzy­
narodow y w yścig dookoła Polsk i zo­
stały  zm ienione. K onferencja  p reze­
sów okręgów  ko larsk ich , po p o ro zu ­
m ien iu  z okręgam i, w prow adziła  na 
stępu jące  zm iany: Z am iast dw óch d ru  
żyn w arszaw sk ich  i jednej p row inc jo  
n a ln e j postanow iono  u iw orzyć trzy  
d rużyny  rep rezen tacy jn e  bez uw zglę­
dn ien ia  te renu  zam ieszkan ia zaw od­
ników .

W  sk ład  d ru ży n y  p ierw sze ' w ejdą: 
Starzyński. W asilewski, Kapiak I i 
Ignaczak. D rużyna ta  pojedzie w ko- 
szu lkacn  biało-czerw onych. O pieku­
nem  je j będzie w iceprezes P. Z. K. 
dy r O rłow ski.

W  sk ład  d rużyny  d rug iej w ejdą: 
Napierała, Michalak, Kołodziejczyk i 
Marczak- D rużyna nosić będzie koszul 
ki czerw one z b iałym i rękaw am i i b ia ­
łym i ko łn ierzam i. O piekunem  zespołu 
będzie inż P feifer.

W  składzie trzeciej d rużyny  znajdą  
się: W anaor, Kluj, Moczulski i Jaskól­
ski. D rużyna o trzym a koszulk i w pasy 
biało-czerw one O piekunem  je j będzie 
p Pobudejsk i.

Z m iany polegają na celow ym  wzm o 
cn ien iu  pierw szego zespołH i zaniecha 
niu  m yśli puszczenia n a  trasę  n iepew ­
nego zlepku „prow incjonalnego".

Jak o  rezerw ow i b ram  są pod uw a- 
gę U rb an iak  i K apiak M Jed en  zm ch 
zastąp iłby  ew. chorego M ichalaka.

S ta rt do wyścigu dookoła Polski n a ­
stąp i w p iątek . O godz. 13.30 odbędzie 
się defilada  zawodników ' H onorow ym  
sta rte rem  wyścigu będzie m in ister Ul­
rich.

O stateczny  p ro g ram  wyścigu p rzed  
d a w ia  się następu jąco : 25 czerw ca —
1 etap . W arszaw a — Kielce (180 kim.) 
26 czerw ca — II etap  Kielce —  K ra­
ków  (117 km ). 27 czerw ca —  III eiap  
K raków  —  K atow ice (164 km .), 28 
czerw ca odpoczynek w K atow icach, 
29-gu czerw ca —  IV e tap  Choi zów —  
Częstochow a (dw ugodzinny odpoczy­
nek) —  Kalisz (2»6  km.). 30 czerw ca 
V etap  Kalisz —  P oznań  (177 km .). 1 
lipca odpoczynek w Poznam u. 2 lip ­
ca —  VI e tap  P oznań  —  W łocław ek 
(192 km.) 3 lipca —  VII etap  W łocła­
w ek — Lódz (112 km  ). 4 lipca —  VJII

nośnie kw estii stosunków  z Między 
narodów ką K om unistyczną zastrzegli 
sobie jedyn ie  głos rozstrzygający .

4 W obec tego jaw nego pogw ałce­
n ia  zobow iązań, E gzeku tyw a Z arządu  
ZRSS, sto jąc k o nsekw en tn ie  na g ru n ­
cie zasad M iędzynarodów ki Sportow ej 
i je j lo ja ln e j w spółpracy z całym  r u ­
chem  skup ionym  w M ięazynarodów - 
ce Socjalistycznej i Zaw odow ej —  po­
stan aw ia  w ystąp ić do M iędzynarodo­
wego K om itetu O lim pijskiego o raz  do 
w ładz M iędzynarodów ki Sportow ej, z 
żądaniem  p rzep row adzen ia  w pow yż­
szej spraw ie, docnodzenia i au to ry ta ­
tyw nego usta len ia  zasad ideow ych i 
tak tycznych , obow iązujących  w szyst­
k ich  członków M iędzynarodów ki, a

R ozpoczęły się w W im bledonie  rozgryw ki 
o m istrzostw o ten isow e św ia ta  pań. jęd rze­
jow ska rozegrała p ierw sze sp otkan ie  ze  sw oją  
zw ykłą  partnerką A ngielką N oeł, b ijąe ją  ła ­
tw o w  2 -et ten 3:2, teft.

M istrzyni W ioibleUonu A m erykanka J aeobs 
w alczy ła  z A ngielką H arvey, odnosząc rów ­
n ie  la iw e zw ycięstw o 6 :2 , 6 :1 .

Inne c iekaw sze w yn ik i p ierw szego dnia  
przedstaw iają się  następująco:

e tap  łó d ź  —  W arszaw a (141 km .). 
M eta n a  D ynasach . .

O gólny d ystans wyścigu w ynosi 
1339 km .

Jak o  nag ro d y  za w yścig w yznaczo­
no szereg p rem ii p ien iężnych: 2800 zŁ 
d la  zw ycięskiego zespołu, 1900 —  dla 
d ru g ie j d rużyny , 1050 zł. —  d la  trz e ­
ciej i 580 zł. —  d la  czw arte j. Zw ycię­
zca in dyw idualny  o trzym uje  700 zł. 
P ien iądze —  rozum ie się —  o trzy m u ­
ją  nie zaw odnicy, lecz zw iązki p ań ­
stwowe.

Podczas wyścigu w prow adzony  bę­
dzie system  oznaczania lead era  w yś­
cigu. P row adzący  w ogólnej k lasy fi­
k ac ji będzie jecha ł ozdobiony szarfą .

RÓŻNE.
SZARO (W ęgry) odniósł now e zwy 

cięstw o w F in lan d ii, osiągając n a  za ­
w odach  w  K okkola w biegu na lhOO 
m. doskonały  czaś 3:56,i m in

FINLANDIA —  ESTONIA, m ecz 
lekkoatle tyczny  rozgryw any w Hel- 
singforsie, p rzyn iósł po  p ierw szym  
dniu  p row adzen ie dla F inów  (50 p k t ) 
p rzed E stończykam i (46 pkt.) E sto ń ­
czyk T om asala  przebiegł 100 m. w 
czasie 10,7 sek. Kreek m iał w kuli 
15.57 m, a K uuse w skoku wzwyż 1.91 
m. I nn  M aecki osiągnął n a  1500 m. 
3.55,2 m in, a L oum a skoczył w dal 
7.18 m

SLHALKE 04 zdobył m istrzostw o 
Niemiec, b ijąc  w m eczu linałow ym  
na stad ionie o lim pijsk im  w B erlin ie 
F . C. N urnberg  2:0 (1:0). W idzów  
100.000.

16.20 W  KULI uzyskał w A m eryce 
Sam  Francis. P rzy sposobności re je ­
stru jem y  m ne w ynik i zano tow ane o- 
s ta tn io  w St. Z jednoczonych Son Ro- 
n ian io  b ijąc m. in. L asha i Beccalego 
(Italia) W uodru f przebieg ł 800 m. w 
1:50,3. a Tow ns (rekordzista św iata) 
osiągnął na  110 przez p ło tk i czas i4,3. 
sek.

MATCZAK (WTC) w ygrał wyścig 
k o la rsk i O rk an u  p. n. „W zdłuż W i­
sły" na dystansie  150 km . Czas Mat- 
czaka 4:29,18. Drugi U rban iak  (Okę­
cie) 4:29,18,2. W grupie n ielicencjono  
w anych  zw yciężył P ie trzycki (Landał) 
p rzebyw ając  dystans 75 km. w 2:12  g.

także udziału  zaw odników  sow ieckich 
w O lim piadzie

Od za ła tw ien ia  le j sp raw y ZRSS u- 
zależnia sw ój udział w 111 O lim piadzie 
o raz  dalsze pozostaw anie w M iędzy­
narodów ce. ' - -

5. W  tym  stan ie  rzeczy E gzekutyw a 
jako in ic ja to r i członek Głównego Ko­
m ite tu  O lim pijskiego i jego oddziałów  
w Polsce dostosu je ich p race  do w y­
słan ia  d rużyn  jedyn ie do F ran c ji, —  
gdzie w ezm ą udzia ł w sp o tkan iach  z 
po lską  robo tn iczą  em igracją , o raz w 
M iędzynarodow ej W ystaw ie w P a ry ­
żu w espół z członkam i b ra tn ich  orga- 
n izacyj społecznych, zaw odow ych i o- 
św iatow ych w p racach  K om itetów  O- 
lim pijsk ieh  w Polsce działających.

D unka Sperling -wyelim inow ała m istrzyn ię  
W ęgier Baaingarten 6:2, 6:0. Francuzka Ma- 
tb icn  w ygrała  ae sw oją rodaczką Buegner  
6:1, 6:0. N iem ka H orn zw ycięży ła  Angielkę  
b o m r a s  6 :1 , 7:9, 7:5. F rancuzka h  j r o t t '  
przegrała n iespod ziew anie  z  H olenderką Cou  
ipMTąue 1 .-6, 1 :6. S lam m crs (Anglia) w y e li­
m inow ała  A ngielkę L yłe  6:2, 6:2 A m erykan­
ka K arbie odn iosła  zw ycięstw o nad I la id -  
włeŁ 9:11, 6:4, 6:4. s e n r ia  wy grała z Irian,’ 
ką ilarm m i 6.(1 6:2. L izana pokonała  Os bor 
n t  6:2, 6:2. P ierw sza rakieta Anglii Rond w y  
grała z W heaśeroft 6:1, 6:1.

NIESPODZIANKI w  g r z e  p o d w ó j n e j  

PANÓW
R ozpoczęły się  ló w n ie ż  lOzgrywki w  grze 

p o o w o jn tj panów . C iekaw sze w yn ik i p ierw ­
szego dnia były następujące: para am erykań­
ska Bndge— M aka pokonaib  parę Prenn— 
Wargową 6 :2 , 8 :6 , 6:1. Para angielska H ughes 
— T nckey , broniąca tytułu m istrza W im błe- 
donn, odn iosła  cenne zw ycięstw o nad  d o sk o ­
nałą  parą francuską Bernard— Borotra 6:4, 
6:3, 16:14. A m erykański P olan  P arner-Paj- 
kuwnłu. grając do spółk i z- W łoch  jm  Stefani 
odn iósł zw ycięstw o  nad parą C iaiee— Gros- 
snntn  6:4, 6:2, 4:0, 4:6, 7:5.

R ozpoczęły się w W im bledonie wiel 
k ie  doroczne zaw odj tenisow e o nie 
o fic ja ln e  m istrzostw o św iata. P ie r­
w szy dzień p rzyn iósł odrazu  k ilk a  nie 
spodzianeR, z k tó ry ch  najw iększą b y ­
ła  p o rażk a  znakom itego  czechosłow ac 
k iego  ten isisty  R odericha M enzla ze 
znanym  au stra lijsk im  ten isistą  Craw- 
fo rdem  4:6. 9:7, 1, 4. 3:6, 4:6. —  W  ten 
sposób został w yelim inow any p ier 
wszy rozstaw iony  ten isista . Inne cie­
kaw sze w yniki pierw szego dmia p rzed  
s taw iają  się następująco

A ustin w yelim iniw ał m istrza  I r la n ­
dii R ogersa 3:6, 8 :6 . 6:1, 6:2. S tefani 
p rzeg ra ł n iespodziew anie z po łu d n io ­
w o afrykahczyk iem  E edesem  1:6, 6.2, 
5:7, 4-6. M ako (Am eryka) pokonał 
F ran cu za  Jam a in 'a  6:4, 5:7, 6:3, 6:3. 
F aw o ry t W im błedonu D onald  Budge 
ro zp raw ił się z po łudniow o - a fry k ań - 
czykiein F arifu h arso n ‘em  6:3, 6:2, 6:1.

DOSKONAŁE WYNIKI LEKKOATLE 
TÓW AMERYKI.

Na różnych imprezach lekkoatlety­
cznych w Ameryce osiągnięto ostatnio 
szereg doskonałych wyników. W Prin 
cetow San Romani w ygią ł bieg na 1 
m ilę 4:07,2, bijąc Lasha, Cunningha- 
irta i W łocha B e cali. W  skoku o  tycz­
ce W armerdam skoczył 4.26 m. W 
Berkeley na 880 yardów W oodiu ff 
uzyskał czas 1:50,3. Na 120 yardów  
przez płotki rekordzista świata Town  
miaj wynik 14.3. W biegu na 1 milę 
Gene Venzke osiągną* czas 4:13,9. W  
rzucie kulą Sam Francis uzyskał wspa 
niały wynik 16.20 m.

W AJSOW NA, lau rea tk a  W . Hon. 
Nagr. Sportow ej s ta rto w a ła  w n iedzie­
lę w m istrzostw ach  lekkoatletycznych  
Łodzi, odnosząc 3 zw ycięstw a. W  b ie­
gu 80 m. p. p. osiągnęła W ajsów na 
14.9 sek., w skoku wzwyż 1.38, w ku 
li 11.15 m.

BRADDOGK —  LOUIS W CHICA
GO! Mecz o „m istrzostw o  św iata", k tó  
ry  doszedł do sk u tk u  pozorn ie —  
w brew  woli F ed erac ji am erykańsk ie j, 
jest n iew ątpliw ie jednym  z n a jlep ­
szych interesów , jak ie  zrobili k iedy­
kolw iek am erykańscy  m enażerow ie. 
D otychczasow y wpływ ze sprzedaży  
biletów  w yniósł 700.000 dolarów , przy  
czym  o rg an iza to rzy  spodziew ają się 
ru n u  n a  b ilety  w osta tn ie i chw ili. Jak  
tw ierdzą fachow cy Louis jest daleki 
od swTej najlepszej fo rm y m im o to za­
k łady  b rzm ią  7 :2 na  jego korzyść.

PETER KANE, now a gw iazda b o k ­
serska, odniósł o sta tn io  b łyskaw iczne 
zw ycięstw o w L iverpoolu  b ijąc  F ra n ­
cuza H ugnen ina  w 1-ej ru n d z ie  p izez  
k. o.

W  MISTRZOSTW ACH OKRĘGU 
KRAK. W FILCE RĘCZNEJ uzyskano 
osta tn io  nast. w yniki: W  szczypiórnia 
k u  C racovia pokonała  W aw el 3-1 (2:0) 
S po tkan ie Olszy z KS T em po, T arnów  
nie odbyło się z pow odu n ieprzybycia 
te j o sta tn ie j drużyny. —  W  siatków ce 
o m istrz, kj. B: W isła —  AZS 2:0 (15:9, 
15:13), AZS —  M odrzejów ka 2:0 (15:2, 
15:4), M akkani —  M odrzejćw ka 2:0 
15:11, 15:7), KSM D ębniki —  Legia 
2:0 (15:4, 15:3), M odrzejów ka —  L e­
gia 2:0 (15:6, 15:11), W koszyków ce 
W isła  p o k o n ała  AZS 43:22 (28:11).

—  ZWYCIĘSTWO KOSZYKARZY 
„WIELICZANKI* NAD „MAKKAB1* 
3*4:31. D rużyna KPW W ieliczanki od 
n iosła zw ycięstw o nad  ex „A“ klaso­
w ą d rużyną  M akkabi. W  ten  sposób 
W ieliczanka została  leaderem  kl. „B “ 
koszyków ki. W  M akkabi najlepsi Rit- 
te rm annow ie — w W ieliczance d ru ­
żyna bez słabegc p u n k tu . —  W  m eczu 
o m istrz, ju n io ró w  okręgu  K raków , 
ju n io rzy  „C racovi“ zw yciężyli ju n io ­
rów  „W ieliczank i"  2:1 (1 :1). Mecz ró ­
w norzędny, C racovia strze liła  b ram kę 
zw ycięską w osta tn ie j m inucie gry.

Niem iec H enkel zw yciężył Anglika 
N ew m an 6:1, 6:0, 6:3. Mc. G rath  od­
niósł zw ycięstwo nad  m isti zem Szwa j 
c a n i E llm er‘em  0:6. 6.4, 6:4, 9:7.

W szystkie inne sp o tk an ia  p rzy n io ­
sły spodziew ane zw ycięstw a faw o ry ­
tom . Dc dalszej ru n d y  przeszli m. in. 
C ram m , Japończyk  Y am agishi, Szwed 
Schroeder, Jugosłow ian in  P uncec, — 
S zw ajcar F ischer, F ran cu z  Boussus, 
Połudriiow o-A frykańczyk K irby, H o­
lender V an Swoi, i Belg Laci oix.

SKŁAD POLSKIEJ DRUŻYNY TENI­
SOWEJ NA MECZ Z WĘGRAMI.

K apitan  zw iązkow y Pol. Zw. Law n- 
Tenisow ego, p. O lchow icz, u s ta lił w 
poniedziałek ostateczny sk ład  ten iso ­
wej rep rezen tacji Polski n a  m ecz z 
W ęgram i, o p u h a r  środkow o-europej- 
ski 25— 27 bm . we Lw ow ie, a m iano 
wicie: yra pojedyncza T arłów ski, H e­
bda, i ł łc z y ń s k i  i W itm an ; gra p od­
wójna T łoczyński— H ebda oraz Ia r-  
łow ski— B ratek .

Ze srtany  w ęgierskiej w ystąpią: Szi- 
geti G abori, Dallos, Peto, a w grze 
podw ójnej Sztgeti— D allos oraz Gabo­
ri— F erenczy . K ierow nikiem  drużyny 
w ęgiersk iej będzie p. G rosschm idt, a 
d ru ży n y  po lsk iej p. Olchowicz.

UDZIAŁ HISZPANII w m istrzo ­
stw ach  p iłk arsk ich  św iata  jest nada l 
niepew ny. M iędzynarodow a F ed e ra ­
cja  p iłk a rsk a  obaw ia się, że w iększość 
pań stw  n ie  udzieli zezw olenia sw ym  
piłkarzom  na rozgryw anie m eczu z 
H iszpanam i. N atom iast są coraz w ięk­
sze m ożliwości na  udzia ł W. B ry tan ii 
w rozgryw kach.

R e p re ze n # a c / a  
n a  o u r  d e  P o lo g u e ”

P ie rw s ze  zw y c ię s tw o  Ję d rze jo w s k ie j
w  W im bledonie

C raw foro bije ro zsta w io n e g o  M e n zla
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K ra k ó w  godnie pow ita
na§§tośto§n io isM gch  g o ś c i

Pod kon iec b ieżącego m iesiąca  m iasto  Kra­
ków przeżyje n iezw ykle  podniosłe chw ile. 
Z aw itają m ianow icie  do K rakowa i zam iesz­
kają na W awelu N ajd ostojn iejsi Goście: J. 
Kroi. M ość Król Rum unii K arol |I„  J. Król. 
VI ysokość W ielk i W ojew oda M ichał, Pan  
Prezydent R. P . Prof. Ignacy M ościcki oraz  
Pan Mar zalek P olsk i Edw ard Śm igły Rydz. 
G ościna najw yższych  zw ierzchn ików  obu  
zw iązanych  trw ałą przyjaźn ią narodów' stać  
się  w inna bodźcem  do najżyw szego m an ifes­
tow an ia  serdecznych uczuć ze strony w szyst­
kich O byw ateli K rakowa dla w ielk iego n a ­
rodu rum uńskiego i jego Suwerenów .

W  tym  celu  K raków w czasie pobytu N aj­
dostojn iejszych  Gości w in ien  przybrać szatę  
szczególn iej uroczystą i odśw iętną. Zarząd  
M iejski zw raca się  przeto do ogółu m ieszk ań­
ców  m iasta, aby dając w;, raz w ysokiem u w y ­
robieniu obyw atelsk iem u, zechcie li w dniach  
pobytu N ajdostojn iejszych  Gości najokazalej 
przybrać flagam i w barw ach polsk ich , rum uń  
sk ich  i m iejsk ich  w szystk ie dom y na obsza­
rze m iasta, a ponadto przystroić z szczególną  
starannością  okna m ieszkań i w ystaw , b a l­
kony, bram y kam ienic i t. p., używ ając do 
tego celu kw iatów , z ie len i, dyw anów , drape- 
ryj w  barwach zaprzyjaźn ionych  państw , em ­
blem atów  i t. p. Zarząd M iejski w zyw a do 
bezzw łocznej kontroli istn iejących  flag  i ch o ­
rągwi dom ow ych w barwach państw ow ych  
(biało-czerw onych) i m iejskich  (biało-niebie- 
sk ich), oraz do zastąp ien ia  flag  brudnych, wy 
piow ia lych  lub podartych, flagam i now ym i. 
Kontrolę tę należy przeprow adzić w  ciągu  
najb liższych  dni. Dla osób, instytucyj, firm  
i t. p. pragnących zastosow ać dekoracje w  
barwach rum uńskich, zaznacza się, że barwy  
R um unii .„4 n ieb lesko-źólto-czerw one, u sta ­
w ione jednak w w ym ienionej k o lejności p io ­
now o do drzewca, podobnie jak w  fladze  
francuskiej.

W szelk ie porady artystyczne, w skazów ki i 
in form acje dotyczące dekoracji m iasta ud zie­
lane będą osobom  zgłaszającym  się  w  godzi­
nach urzędow ych przez W ydział B udow lany  
Zarządu M iejskiego w ratuszu, D yrekcję M. 
M uzeum Przem ysłow ego (W icedyr. K. W itkie  
wicz) i M iejskie K om isariaty O bwodowe.

W  piątek, dn ia 25 bni. zarządzona zostaje

próbna dekoracja flagam i K am ienic na prze 
strzeni ulic  i p laców : Lubicz (od dw orca gł. 
do ul. A. P otockiego), B asztow ej, f lo r ia ń s k ie j  
Rynku, G rodzkiej, pl. D om inikańsk iego, pL 
W W  Św iętych, pl 'im . M agdaleny i pl. Ber­
nardyńskiego. Czas trw ania próbnej dekora­
cji od godz. 8-ej do 14-ej. Po tej godzin ie n a ­
leży w szystk ie chorągw ie usunąć. W  w ym ie­

n ionej porze stan flag  i chorągw i na dom ach 
zbadany zostan ie  przez kom isję złożoną z d e­
legatów  Zarządu M iejskiego, Starostw a grodz  
kiego j  Obyw. K om itetu uroczystego przyję­
cia N ajdostojn iejszych  Gości. Zarząd M iejski 
uprasza P. T. W łaśc ic ie li dom ów  i dozorców  
o udzielan ie .n form acyj w ym ien ionej kom isji 
oraz zastosow anie  się  do jej w skazów ek.

W esoła 107-letnia w d ó w k a
roz zamąż
P am ięta  rów nież, jak  ojciec jej, 

w róciw szy raz  z m iasta  opow iadał 
dzieciom  o kolei, co dudni i gwiżdże. 
Kolej jest d la n iej cudem , lecz sam a, 
choć żyje tak  długo, nigdy ko le ją  nie 
jechała, zresztą nie by ła  nigdy poza 
Rzeszowem  i jego okolicą.

Z Rzeszowa d o n o szą :,—  t07 letn ia  
M agdalenia Niedziałek, w dow a po 4 
m ężach m a obecnie 5-go k an d y d a ta  
do sw ojej ręki.

N iedziałkow a m ieszka w Rzeszowie 
kątem . Słowo „m ieszka1* nie jest tu  
jed n ak  zbyt ścisłe, gdyż staruszka, n k  
m ogąc wyżyć ze sw ojej 15-złotowej 
ren ty  w dow iej, chodzi po prośbie, 
p rzebyw ając  n iek iedy  w olnym  s ta r­
czym  k rok iem  dziesią tk i k ilom etrów .

Gdy „b ab u n ia11, ja k  ją  nazyw ają  
sąsiedzi, zaczyna w spom inać sw oją 

m łodość, w ygładzają się je j zm arszcz 
ki koło oczów, a  źren ice n ab iera ją  
ognia i życia.

U rodzona (według wyciągu m e try ­
kalnego) 10 czerw ca j 830 ro k u  w 
C hm ielniku pod Rzeszowem, có rk a  
Józefa  i K atarzyny  B aran  W  dom u 
p racow ała  ciężko, gdyż by ła  „w ielga 
b id a  i głód11. O m ężach sw ych m ówi 
chętnie , zw łaszcza o p ierw szym , k tó ­
ry  był gajow ym  w Słocinie i o sta tn im  
—- g rab arzu  w  Rzeszowie, z k tó ry m  
żyła dw adzieścia k ilk a  łat.

N ajw iększym i przeżyciam i, k tó re 
najsiln ie j w ryły  się w je j pam ięć b y ­
ło pow stanie w ro k u  1863 oraz bu d o ­
wa kolei.

Pam ięta, że dużo ludzi szło w. cza­
sie pow stan ia do wsi do „naszych11, a 
m iędzy innym i poszeał je j narzeczo­
ny, późniejszy m ąż Tereszkiew icz, o- 
raz  b ra t jej, starszy  od niej o k ilka  
lat.

W  ciągu życia chorow ała ty lko dw a 
razy, obecnie czuje się dobrze P a ­
mięć, w zrok m a doskonały , jedynie 
słuch  nieco szw ankuje. Gdy się zm ę­
czy drogą, chw yta ją  kurcze w nogach 
poza tym  żadnych  innych  dolegliw o 
śei nie odczuw a.

Śm ierci b ab u n ia  się nie lęka, w yku­
p iła  już m iejsce na  grób obok grobu 
ostatn iego  m ęża. Mimo całej nędzy 
swego obecnego życia tw ierdzi, że 
jed n ak  lepiej tu, niż... i w ym ow nym  
ruchem  w skazuje na  ziem ię.

Sam a w ierzy, że żyć będzie jeszcze 
długo, a że jes t w esoła i zdrow a, t r a ­
fia  się je j k an d y d a t na  p iątego  męża. 
B abunia jeszcze nie zdecydow ała się, 
czy w yjść za mąż . ale pew nie w y j­
dzie...

S ta ru szk a  zm oczona nie okazuje 
już w ielk iej ochoty  do rozm ow y, p ro ­
si jedynie, by o n iej „stało  w gaze­
ta ch 11, bo w tedy m oże jak ieś litościw e 
dusze prześlą  je j parę  groszy. Bo 
przecież w tym  w ieku trzeb a  m ieć 
dobry  posag, zw łaszcza, że m łodziu t­
ki 87-letni narzeczony jest w ielce w y­
m agający.

SKAZANIE HITLEROWCÓW  
W  W IEDNIU

W iedeń. PAT —  W iedeńskie b iu ro  
ko respondency jne donosi, że przed są 
dem  przysięgłych w W iedn iu  odbył 
się w czoraj proces przeciw ko n aro d o ­
w ym  socjalistom : inż. F ritzow i W it- 
sche, pom ocnikow i cuk iern iczem u An 
ton iem u H aslingerow i i studentow i 
M aksowi Kollerow i, k tó rzy  we w rze­
śn iu  ubiegłego ro k u  w ysadzili w p o ­
w ietrze część to rów  n a  dw orcach  w ie­
deńskich. T ry b u n a ł uznał w inę wszy 
stk ich  oskarżonych  i skazał inż. W it- 
sche na 12 la t ciężkiego w ięzienia, 
K ollera —  na 5 la t i H aslingera —- na 
1 rok

Lo u is m istrze m  
św iata

Chicago. PAT. —  W  obecności 60 
tysięcy widzów , b o k ser Joe Louis znu 
k au to w a ł w ósm ej ru n d z ie  ch am p io ­
n a  św iata  w szystkich  kategorji Jim m y 
B raddocka. Tym  sam ym  L ouis zdo­
by ł m istrzostw o św iata. S potkanie 
przew idziane było na  15 run d .

R o o o tm k  potrąco­
n y p rze z samochód

Na skrzyżow aniu  ulic W ybickiego 
i al. Słow ackiego najechaf sam ochód 
prow adzony przez G adajeckiego K on­
stan tego  z C hrzanow a, n a  jadącego 
row erem  S tan isław a F ry jk a , la t 22, 
ro b o tn ik a  zam ieszkałego w K rakow it 
sku tk iem  czego F ry jek  upadł, d o zn a­
jąc  po tłuczen ia nogi.

sp rytn i oszuści
D w aj n ieznani spraw cy dokonali wśród  

naiw nych  ch łopów  doskonałych  „transak- 
cyj '. Sprzedali bow iem  w pierw szym  w yp ad­
ku na pl. D ucha niejak iem u L igionce Józe­
fow i z Żywca dwa bezw artościow e p ierścion ­
ki jako ztote za cenę 200 zł.

W . drugim  w ypadku pad li o fiarą w yrafi 
now anych oszustów  Jan Zabder i W ład y­
sław  W oźniak, obaj z pow. m yślen ick iego, 
którym  „sprzedaw cy11 oddali dwa p ierścion ­
ki za (50 zł.

WOLNE POSADY

POWAŻNA firm a poszukuje w yk w a lifik o w a ­
nego buchaltera. Podanie wrraz z odp isa­
mi św iadectw  składać: K ielce, Skrytka 21.

326/37

APTEKA w Żabnie ko ło  Tarnow a poszukuje  
inagistry, katoliczki, na zastępstwTo, ew en ­
tualnie stałą posaddę. 319/37

PA N IE (-ow ic) potrzebni do odw iedzania pry­
watnej k lien teli (aział ratalny). P oczątk u ­
jących  w prow adzam y. K aucja zł 20. Zgło­
szenia: K ranów, Długa 39/2. 322/37

POTRZEBNA ekspedientka z w ielo letn ią  
praktyką do w ędlin iarn i. Sosnow iec, W ar­
szaw ska 14- Koss. 323/37

SPRZEDAŻ

„ŻELAZOPOL11 kupno i sprzedaz używ anych  
m aszyn, łom u żelaznego 1 m etali. —  Lud 
w ik  M iszczyński, K raków, ul. K rakusa 32, 
teł. 148-46 (przy ffi.c im  m oście) 371-37

KAMIENICA III p. now a przy ul. D ługiej, 
z pełnym  kom fortem , 24 ub ikacje, z ba l­
konam i, ogrodem , dochód 800 zł m ies ię ­
czn ie, sprzeda za 135.000 zł. Zgłoszenia  
Krak. Kurier W iecz., K raków, M ikołajska  
3, pod: „Kam ienica".

SKŁAD szkła, lam p porcelany i naczyń k u ­
chennych HALPERNA, Kraków, K alw aryj- 
ska 6, poleca na sezon dym iony od 5— 50 
Itr., oraz słoje herm etyczne po najtańszych  
cenach . 418/37

W it  LA w olnostojąca, południow a, kom forto­
wa, 7-ubikacjow a, duży ogród, przy tram ­
waju potrzeba 30.000. — , B.G.Kr. 15.000.—  
sprzeda „TRANZAKCJA"; Kraków, Stolar 
ska Nr. 6. Teł. 101-22. 408/37

W I SPRZEDAŻ POSEZONOW A w ykw intnego  
obuv'ia dam skiego po cenach zn iżonych  
W ARSZAW SKI iAKŁAD OBUW IA. W a ­
cław  JUREK, (b. d ługoletni pracow nik p ier­
w szorzędnych firm  warszaw skich) K raków  
św. Jana 10. Tel. 181 61. 420/37

KAMIENICA trzechpiętrowm now a, pełnokom  
fortow a 35 ub ikacji ze sk lepam i, dochód  
1250 zł. m iesięcznic, potrzeba 125.000, dłu­
goterm inow y 40.(100. sprzeda „TRANZ- 
AKCJA", Kraków, Stolarska 6. Tel. 101 22

408/37

|  LOKALE (

TRZECHPOKOJOW E pełnok om fortow e m ie­
szkan ie I piętro, w olne od  1 lipca. K raków  
ul. W enecja  4, ko ło  Sokoła. 355/77

MIESZKANIA Jw upokojow egu z pełnym
kom fortem , b lisko kolei, na 1 piętrze, p o ­
szukuje w yp łaca lny  lokator. Z głoszenia do 
adm . Kuriera W ieczornego, Kraków, ul. 
M ikołajska 3, pod „W ypłacalny". 329/37

NOCLEGI przyjezdnym , w ygodne, od 1.50 
Kraków, W ielopole  24, II. p. m  4. 405/37

MIESZKANIA w szelk ich  w .elk ości, lokale
sk lepow e, biurow e, przem ysłow e, n a jw ięk ­
szy  w ybór poleca  „TRANZAKCJA". Kra­
ków . Stolarska 6. Teł. 101-22. P row adzim y  
sta ły  inform ator m ieszkaniow y. 408/37

DW A POKOJE I KUCHNIA na 4 tym  p ię­
trze oraz lokal przem ysłow y, od  zaraz do  
w ynajęcia. W iadom ość u dozorcy, K raków, 
L im anow skiego 9. 372-37

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. k u ch ­
nia, duże —  zaraz do w ynajęcia, W iado­
m ość na m iejscu . K raków, B rouow ice  
W ielk ie  ul. K rakowska 202 (Azory) 15 m i­
nut do tram w aju. 3J7/37

TANIE pokoje kaw alerskie: P olska YMCA, 
Kraków, u lica  K rowoderska 8. . 405/37

RÓŻNE
W SZELKĄ siarą  garderobę m ęską, zam ienia  

na pierw szorzędne m ateriały b ielskie. Na 
w ezw anie te lefon iczne posyła  do dom u. K o­
złow ski, Krakijw, tel. 148 62. 386/37

URYKIERSKIE (wytłaczane) roboty z róż­
nych m etali w ykonuje po cenach um iar  
kow anych , W ytw órnia  „HERZOG", Kra 
ków , Berka Joselew icza 2, tel. 163-07.

__________________________    4 14/37
ZLECENIA, interw encje w  spraw ach m ająt­

kow ych , handlow ych, h ipotecznych , w ek ­
slow ych , adm inistracyjnych, skarbow ych  
sum ienn ie  —  szybko załatw ia P olsk ie  B iu ­
ro Zleceń P ow szechn ych  W arszaw a. Mar- 
szałk pwska Nr. 147 in. 19. 346/37

|  MATRYMONIALNE |
KAW ALER sam otny, urzędnik państw ow y, 

kam ienica, gotów ka —  poślub i panią: 
stan, w iek, w yznan ie, w yk szta łcen ie, m iej­
scow ość obojętne. Kalisz, K ościuszki 17, 
m. 10. 362/37

SAMODZIELNEGO szuka sam odzielna s ta r ­
sza panna. Cel m atrym onialny. „PAR", 
W arszaw a, Bracka 17. „La verite“. 318/37

BRUNETKA lat 22, w yznan ia  mojżeszow-ego 
niezależna, poszukuje m ężczyznę w y sok ie­
go bruneta w  w ieku  do 30 lat. Zgłoszenia  
Krak. Kurier W iecz., K raków, M ikołajska  
3, pod: „Sym patyczna". 332/37

M a M  —  urodę w zględną, w dzięk, odp ow ie­
dnie lata i ochotę  w-yjścia zam ąż. N ie m am  
natom iast p ien iędzy i znajom ości. Z głosze­
n ia  Krak. Kurier W ieczorny, K raków, Mi­
kołajsk a  3, dla: „Szukam  odw ażnych".

___________________________ 334'37
PANNA lat 23, blondynka średniego wzrostu, 

przystojna, m iła, n iezależna, zaw rze zna­
jom ość z panem  na stanow isku  do lat 45, 
przystojnym  i ku lturalnym . Zgłoszenia  
Krak. Kurier W ieczorny, K raków, Miko 
iajska 3, pod . „Blondynka".

|  NAUK A — WYCHOWANIE |

PROPAGANDOW Y KURS STENOGRAFII poi
sk icj i n iem ieck iej dla uczniów  i uczen ie  
Żyd. Gimn. oraz abiturientek Rząd. gim n. 
rozpocznie się  w  najb liższych  dniach pod  
kierow nictw em  ZOFII SCHONGUTÓW NEJ. 
W. W . Św iętych 8. front 1 p. Tel. 109-97. 
D odatkow e w pisy do soboty od  godz  
9— 18-tej. OPŁATY MINIMALNE. 416/37

ANGIELSKIEGO
KARMEL

KOLETEK TRZY 422/37

ZDROJOWISKA

PRZED W YJAZDEM NA LETNISKO wstąp  
do „KONFEKCJI pZlECIĘCEJ", Kraków. 
F loriańsk a  28, w  sien i obok „Baty", abyś 
zaopatrzył sw e dzieci we w szelk ie ubiory 
i b ieliznę. D uży w ybór p łaszczy. Ceny ni- 
s k i e ________________ 412/37

KRYNICA, pełnokom fortow ry pensjonat „DA- 
NECZKA" dr. M ichalikow ej. K uchnia wy 
kw intna. T anio! 323/37

SZCZAWNICA, pierw szorzędny pensjonat. 
„BELW EDER", znany z dobroci i w y k w in ­
tnej kuchni, po leca  pokoje. 324/37

KUPNO
MASZYNĘ do p isan ia  najchętn iej „Adler" 

kupię okazyjnie, Miecz. Kozub, Szczakov a, 
C em entow nia. 40(l'37

MOTOCYKLE, sam ochody, kupno- sprzedaż- 
kom is- zam iana, najkorzystn iej „Auto- 
sport", L w ów  Słow ackiego. 384'37

K UPUJĘ złoto , srebro, brylanty, oraz kar­
teczki zastawm icze, ptacę dobre ceny. Z gło­
szenia Krak. Kurier W iecz K raków, Mi­
kołajsk a  3, pod „Okazja".
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